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Prezydent Bolesław Bierut
wyjechał na czele delegacji polskiej do ioskwy
na XIX Zjazd WKP fi}
Ludność Stolicy 
serdecznie żegnała wczoraj 
odjeżdżającą delegację

3 BM. PRZEWODNICZĄCY KC PZPR. Prezy- 
dent Bolesław Bierut, na czele delegacji Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wyjechał 

do Moskwy na XIX Zjazd WKP(b).
W skład delegacji wchodzą członkowie Biura Po­

litycznego Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Franciszek Mazur i Edward 
Ochab.

DZIŚ
rozpoczynamy 
d r u k  n o w e j  
emocjonującej 
p o w i e s c  i

J A N U S Z A
MEISSNERA

PRZEWODNICZĄCEGO KC 
PZPR 1 członków delegacji 
żegnali na Dworcu Głównym 
w Warszawie członkowie B iura 
Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Komitetu Centralnego 
PZPR, przedstawiciele komite 
tu warszawskiego i  wojewódz­
kiego PZPR. delegacja Cen­
tralnej Rady Związków Zawo­
dowych, delegacja ZM P oraz 
delegacje organizacji p a rty j­
nych stołecznych zakładów pra­
cy ze sztandarami.

Na dworcu obecny był char 
ge d'affaires ZSRR w Warsza­
wie D. I. Zaikin.

Obecni b y li przedstawiciele 
placówek " dyplomatycznych 
państw zaprzyjaźnionych.

Przewodniczącego KC PZPR 
i członków delegacji żegnał I 
sekretarz komitetu warszaw­
skiego PZPR —- Władysław 
Wicha, który powiedział m. 
inn.:

A /f ASY pracujące Warszawy 
v-*-z uczuciem głębokiej 

wdzięczności do Związku Ra­
dzieckiego powitały X IX  Zjazd 
WKP(b) szeroką falą zobowią­
zań produkcyjnych, które obje 
ly  fabryki i budowle, instytu­
ty  naukowe i uczelnie, starsze 
pokolenie i naszą wspaniałą, 
pełną entuzjazmu młodzież.

Dumni jesteśmy z tego, że 
na zjeździe bohaterskiej 
WKP(b) naszą partię reprezen 
tować będzie przywódca nasze 
go narodu, wódz naszej partii, 
pod którego przewodem osiąga 
my wszystkie nasze zwycię­
stwa — towarzysz Bierut.

Prosimy Cię, Towarzyszu 
Przewodniczący i  delegację

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie
z kandydatami 
tia posłów
w auli Pomorskiej
Akademii Medycznej
odbędzie się 7. bm.

MIE JS K I Kom itet Wybór* 
czy Frontu Narodowego w 

Szczecinie zawiadamia, że 7 
października o godz. 18 w  auli 
Pomorskiej Akademii Medycz­
nej, przy ul. Rybackiej 1, od­
będzie się spotkanie wyborców 
z obwodów 60, 61, 62 i  68 z 
kandydatami na posłów.

N a zakończenie części o fi­
cjalnej w programie występy 
artystyczne.

Kandydaci Stargardzkiego
Okręgu Wyborczego na posłów

do Sejmu

l?D M U N D  Jan Ostnańczyk 
^ —. urodził się w 1913 roku 

w Jagielnie, pow. Strzelin na 
Opolszczyźnie.

B y ł aktywnym działaczem 
Związku Polaków w  Niemczech 
i  niestrudzonym propagatorem 
polskości ziem nadodrzańskich, 
kaszubskich i  mazurskich. Pra­
cował w redakcjach pism poi* 
skich w Berlinie, Opolu i  Ol­
sztynie.

Po wojnie był koresponden­
tem prasy polskiej w Niem* 
czech.

Jest autorem szeregu ksią­
żek i  pub likacji w  prasie co­
dziennej i  periodycznej.

Jest działaczem Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Stawny chór 
z Opola
p rz y b y ł

do Szczecina
W ./ORAJ przybył do Szcze* 

cina sławny w całym kra ju  
chór połączony z kapelą, zor­
ganizowany przez wojewódzki 
Dom K u ltu ry  ORZZ w Opolu. 
Zespół ten jeszcze wczoraj od­
był szereg prób w naszym K lu  
bie Robotniczym ZBM, a dziś 
o godz. 20 min. 15 wystąpi 
wraz z zespołami szczecińskimi 
na uroczystym spotkaniu z 
uczestnikami Ogólnopolskiego 
Zjazdu Działaczy K u ltu ra l­
nych. (J)

Jutro
cały Szczecin
wychodzi
na spotkanie
sw ych

żołnierzy
j  UŻ JUTRO w niedzielę 

J  wychodzimy wszyscy gre­
mialnie na ulice miasta, aby 
radośnie powitać naszych żoi- 
nierzy powracających z obo­
zów ćwiczeń letnich. Ustawimy 
się zwartym szpalerem na tra ­
sie przemarszu —  ul. Gdań­
skiej, Dworcowej, al. Niepod­
ległości, pi. Żołnierza j ul. Sło­
necznej. Radować się będą na­
sze serca na widok zwartych 
szeregów niaszerującego woj* 
ska —  chluby i dumy naszego 
narodu, obrońców pokoju i na­
szych granic. Wszyscy w y j­
dziemy im  na spotkanie o 
godz. 9.30 na trasie przemar­
szu i na Wałach Chrobrego.

A  więc już jutro.

•  •
Losowanie obligacji 

Narodowej Pożyczki Roz 
woju Sił Polski —  na 
stronie 2.

Mamy dziś dwa razy więcej wyższych uczejni i trzy razy więcej studentów 
na tych uczelniach, niż przed wojną. Nie ma dziś w Polsce wsi, z której by ktoś 
nie uczył się na wyższej uczelni lub nie zdobył wyższej kwalifikacji w przemyśle 
czy w rolnictwie, w szkolnictwie czy w wojsku.

(Z Programu Wyborczego Frontu Narodowego)’

n E L A G IA  Lewińska — 
l  rodziła się w 1907 r .  • 

Piotrkowie Trybunalskim. W  
19S1 r. ukończyła studia un i­
wersyteckie —  wydział poloni­
styki, a io 1933 r. uzyskała sto 
pień magistra filozofii. W  
1935 r. pracowała jako nauczy 
cielka gimnazjum w  Krakowie. 
Po najeździe hitlerowskim Le- 
wińska wraz z grupą towarzy­
szy przystąpiła od razu do or­
ganizowania wa lk i z okupan­
tem. W 1942 r .  z chwilą po- 
wsUinia PPR, grupa ta  % echa- 
dzi w  skład partii. Lewińska 
weszła do okręgowych władz 
partyjnych w  Krakowie.

W 1942 r .  została aresztowa­
na przez gestapo, potem wy­
wieziona do obozu w  Oświęci­
miu, a w 1944 do Lotaryngii. 
Udało is if je j  zbiec a trans• 
portu i  przeczekać u  chłopów 
lotaryńskich do przepędzenia 
hitlerowców. W  1945 r. praco­
wała aktywnie wśród Polonii 
francuskiej. ł

W grudniu 1945 r .  wróciła  
do k ra ju  i  przystąpiła, do pra­
cy w aparacie KC PPR —  w 
Wydziale Oświaty. Obecnie jest 
aspirantem w Instytucie Kształ 
cenią K adr Naukowych, pra­
cuje naukowo na odcinku pe­
dagogiki.

Ponad
600 delegatów
z całej Polski
obraduje dziś 
w Szczecinie
na naradzie
dzia łaczy  
kultury i sztuki
Nasze miasto staje się 
coraz ważniejszym 
punktem w geografii 
kulturalnej kraju
|~AZIŚ i  ju tro  Szczecin prze 
L-^żywać będzie swe wielkie 

dni. Ponad 600 delegatów’ z ca 
le j Polski przybyło do piastow 
skiego Szczecina na Ogóluopol 
ską Naradę Działaczy K u ltu ­
ry  i Sztuki, zwołaną z okazji 
sesji wyjazdowej Rady A r ty ­
stycznej.

SZCZECIN gorąco w ita  uczę 
stników Zjazdu. Zwołanie do 
Szczecina narady, jest jeszcze 
jednym dowodem, że przywro 
eony polskości gród nado- 
drzański, odgrywa coraz w ięk 
szą rolę w  dziedzinie ku ltura ! 
nei i zapewniony je9t dalszy je 
go ku ltu ra ln y  rozwój zgodnie 
z programem wyborczym Fron 
tu Narodowego.

Sala MRN, w  której dziś o 
godzinie ’ 0 rozpocznie się na­
rada, przygotowana jest na 
przyjęcie drogich nam gości. 
(D O K O Ń C Z E N IE  NA STR. 2)

Piastowski Szczecin pozdrawia przodujących ludzi kultury i sztuki polskiej!

b
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800 delegatów
•— działaczy
kultury i sztuki
obraduje 
w Szczecinie
(D O K O Ń C ZE N IE  ZE STR. O

Wieczorem w  sali ZBM  na­
stąpi spotkanie zespołów świfit 
liępwyćh z Radą Artystyczna- 
Ną spotkaniu zespoły te zade 
xnonstrn.ia swoje osiągnięcia w 
dziedzinie śpiewu chóralnego, 
tańca i  muzyki ludowej.
1 \JĄ  ZJAZD przybywa też 
A *  słynny w  Polsce i nagrani

cą zespól lydpw y „Mazowsze*’, 
k tó ry  wystąpi dziś i  ju tro  w 
H a li Sportowej dla uczestników 
Zjazdu- Jutrzejszy występ 0 
godz. 18.30 będzie też dostępny 
di a publieznośei. (B jlę iy roz­
prowadzą „Orbis” dla zakłą* 
dó\y prący zą pośrednictwem 
ORZZ).

Z narad działaczy ku ltu ry  
1 saluki oraz sesji wyjazdo­
wej Bady Artystycznej, ma­
jących ogromne znaczenie 
dla życia kulturalnego Pol' 
ski, a w  szcźególnośei dla Po 
morza Zachodniego « - za­
mieszczać hędsiemy obszęr 
ne relacje. Na razie zaznała 
miamy naszych czytelników 
z tematami zasadniczych re 
feratów. które zostaną w y ­
głoszone na Zjeździe. PFofe 
sor Uniwersytetu W rocław­
skiego i  znany kFytyk lite ­
racki Jan KOTT mówić bę­
dzie ,.0 geografii kadr k«b 
turalnych w  Polsce Ludo­
wej". „Praca ku ltura lna w 
terenie i»  to cementowanie 
Frontu Narodowego’* jest te 
matem referatu wiceminis­
tra  ku ltu ry  i  sztuki WŁO­
DZIM IERZA SOKORSKIE­
GO- Poza tym wystąpi ? r« ' 
ferafem kandydat na posła 
do Sejmu z naszego woje­
wództwa — lite ra t Jeray 
Andrzejewski.
Przewodniczyć będzie obra­

dom m inister K u ltu ry  i  Sztu­
k i STEFAN DYBOWSKI.

D zia łać  po tra fim y  
skutecznie

W STYCZNIU 1947 roku M ikołajczyk m ów ił w  przemó 
wieniu wyborczym o „papierowych planach’* I  „pięk 
nycb wykresach” , które zawarte w  ówczesnym pro­

gramie wyborczym bloku stronnictw demokratycznych, mia 
ły  według „pana prezesa”  pozostać jedynie na papierze. W 
tym samym czasie pomocnicy M ikołajczyka mordowali cho 
dakowskich robotników, propagujących owe rzekomo „n ie ­
realne”  plany.

Chcdeli ajenci im peria lizm u, aby w  rzeczywistości je ­
dynie na papierze pozostał program wyborczy bloku stron 
n ictw  demokratycznych, głoszący m- in. zapewnienie ładu 
i porządku, zlikwidowanie band bratobójczych, tych band- 
które finansowane były przez ambasady USA i  W. B ryta ­
n ii, właśnie via Mikołajczyk.

P r o g r a m  nasz mówił 
1 wtedy o zabezpieczeniu 

niepodległości Polski, 0 niP" 
naruszalnośpi naszych granie 
na Odrze i  Nysie, o całkow i­
tym zaludnieniu i  zagospoda­
rowaniu Ziem Odzyskanych. 
Program ten głosił sojusz i 
braterska przyjaźń z ZSRR, 
szybką odbudowe kra ju  i  War
—-----  likw idację  głównych
zniszczeń wojennych, prace 
dla wszystkich, upowszechnię 
nie ku ltu ry  i sztuki wśród naj 
szerszych mas, uchwalenie 
Konstytucji, która ugruntuje 
władzę ludową, u trw a li funda 
menty ustrojowe —- w ielkie re 
form y społeczno - gospodar­
cze, chroniące Polskę przed 
klęską kryzysu i  bezrobocia.

Program ten, wbrew dąże­
niom najbardziej zagorzałych 
wrogów Polski, porwał na j­
szersze masy naszego społe­
czeństwa. B lok stronnictw de 
mokratycznyeh odniósł w  w y ­
borach miażdżące zwycięstwo, 
a plany bujnej rozbudowy o j­
czyzny zostały wysiłkiem  ca­
łego narodu nie ty lko  zreali­
zowane, lecz w : oko przekro­
czone.
W J  YSTARCZY rozglądnąć 
»» sję wokół, a każdy bez 

trudu dojrzy ogromne prze­
miany jakich dokonaliśmy w  
ciągu tych paru zaledwie lat, 
dzielących nas od 1947 roku, 
jakaż olbrzymia radosna treść 
mieści sic w  prostym stw ier­
dzeniu, że od tamtego czasu, 
przedterminowo wykonaliśmy 
Plan 8-łetni, że zwycięsko re­
alizujemy trzeci rok sześcio­
la tki. To znaezy między inny­
mi, że w  1951 roku wartość 
produkcji przemysłowej sta­
nowiąca barometr wzrostu 
naszej siły i  obronności, była 
już w  przeliczeniu na jedne­
go mieszkańca trzy i  pół raza 
większa niż W ręku 1938. To 
znaczy, że przyrost zatrudnie- 

¡ nia poza rolnictwem, wyniósł 
w  okresie od ostatnich wybo­
rów  — 3,5 m iln. osób, a więc 
prawie tyle, ile było w  ogóle 
zatrudnionych w  Polsce przed 
wrześniowej,

Te w ielkie osiągnięcia doko 
nane przez zespolony w  pra­
cy d la Polski naród, nie przy 
szły łatwo, nie przyszły bez I» 
mania w ie lu trudności i prze­
ciwności. Z zacofanego przed 
wojną, nędznego kra ju  — pół 
kolonii obcego kapitału. % 
k ra ju  straszliwych zniszczeń 
wojennych, zbudować k ra j s i­
ły , żelaza i stali, k ra j dobro­
bytu i  ku ltu ry  to żądanie 
wymagające wielkiego w ysił­
ku, zadanie, którego niepodob 
na wykonać z dnia na dzień.

W r a z  z naszym rozwojem 
pojaw iły się trudności 

wzrostu. Wiele kłopotów przy 
sparza nam nienadążająca je ­
szcze za naszymi potrzebami» 
za rozwojem socjalistycznego 
przemysłu, rozdrobniona, zaco 
fana gospodarka wiejska, m i­
mo, że globalna wartość pro­
dukcji ro lnej jest wyższa niż 
przed wojną.

Trudności nasze usiłuje po­
głębiać wróg, k tóry  wciska 
się w  każdą szczelinę, jątrzy, 
sabotuje, spekuluje, szpieguje, 
k tóry  wszelkim i r,iłami chciał­
by nasze porywające plany 
sprowadzić do ro li bezwarto­
ściowych świstków papieru.

ALE nasze plany są wbrew 
wrogom Polski realne 1 

wykonalne. Bo są to pląny na­
rodu , kochającego swoją o j­
czyznę i  dążącego do je j szezę 
ścia. Dlatego mamy pewność, 
że tak ja k  program wyborezy 
z 1947 roku, tak samo wyko­
namy program wyborczy Fron 
tu Narodowego. Jest to bo­
wiem, w  odróżnieniu od bur- 
żuazyjnych programów w y­
borczych, szafujących oszukań 
czym! obiecankami, program 
realnego, konkretnego działa­
nia wszystkich patriotów. A 
daliśmy już nie jeden dowód, 
że działać potrafim y — sku-

Wczoraj wyjechała do Moskwy

delegacja KC PZPR 
na XIX Zjazd WKP(b)

Nasi delegaci
na Zjazd Działaczy
Kultury i Sztuki

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Niech żyje nasza delegacja 
na X IX  Zjazd WKP(b) z towU- 

naszej partii o przekazanie go rzyszem Bierutem na czele! 
rących, serdecznych pogdro- “Niech żyje Wszechzwiązko- 
wień X IX  Zjazdowi Komuni- wa Komunistyczna Partia (bęl- 
stycznej P artii ZSRR. szewikówj i w ie lki Stalin!

Prosimy Cta w « .  , «  J S S S T f t S  
szawskic, organizacji l  ludu M  czeić w ^ P(b) , PZPR, na 
stolicy o przekazanie naszych ^  J(5zeft gtalma , Boles!a.
najgorętszych pozdrowień i  ży 
czeń — niezawodnemu przyja- 
cielowi narodu polskiego — 
genialnemu wodzowi WKP(b) 
i .........................*

wa Bieruta.
P RZEW O DNICZĄCY KC 
l  PZPR, Prezydent Bole-

m i w ie lk ie j Wszechzwiązko- 
wej Komunistycznej P artii 
(bolszewików).

Niech żyje X IX  Zjazd 
Wszechzwiązkowej Komuni­
stycznej P artii (bolszewi­
ków)!

Niech żyje ł  pogłębia się 
przyjaźń narodu polskiego z 
narodami radzieckimi!

Niech żyje w ie lk i wódz 
całej postępowej ludzkości i 
przyjaciel narodu polskiego 
Józef Stalin!halnem u  wodzowi w w  sław B ierut wygłoslł na dwor

całej postępowej ludżkpsci k rótkie przemówienie, w KRZYKI wzniesione pFzez 
towarzyszowi Stalinowi. którym stwierdził: przewodniczącego KC

DRODZY towarzysze i  PZPR mocno podjęli wszyscy

Trzeci dzień 
losowania
obligacyf 
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski

BERNARD
NOWACKI

Z i 10000 n r  390206.
Z ł. sooo n r  28*610.

Z !. 1000 — 33262 4672# t#650 13*541 
210578 218107 246121 440337 511262
516132 509435 640678 0562G7 7225*4
9G2407 878952 88686«,

500 * !. 16604 16689 4*719 52205 56624 
79705 109130 146854 113550 202671

202674 208296 212956 246122 256041
256042 273185 273188 27190 3432:
404403 471051 471057 494511 513873
535459 596127 617730 638597
685365 711593 720533 758271 75S2S9
766411 766417 766420 787012 797451
7S7453 805965 818405 829201 833044
8330*7 833050 84101« 815*98 878055
818060 883477 883881 851*84 852583
952589 971431 986219 986862 986864

Ponadto w ylosow ano 189 p re m ii 
po z ł 250 oraz 1258 »rem ie  po zł 
158.

•  « *

W Y K A Z  p re m ii po zł. 250 w y ło  
ąowąnych w  D R U G IM  

losow an i»  N ąrogow e j P o typ zk i 
R ozw oju S ił P o lsk i.

6382 19074 1*076 19077 *9608 29738 36713 
36715 36718 38192 38194 38197 45810 
46152 55275 55277 1(5438 11659 119283 
122659 127965 145881 145886 148190
151331 151334 151338 169255 176692
17*178 194138 223799 226647 275379
204553 296399 299533 899539 303580
310151 327118 333537 346783 359776
358929 379034 379039 379040
464713 446456 458687 473484
527499 529361 529363 540942
558746 569917 584907 585222
588057 590281 »83341 509951
603642 623001 623008 6*3605
687082 691655 694557 130154

przyjąeieie! Polską de- zgromadzeni. Długo nie mil- 
legacja, która otrzymała knie entuzjazm i manifestacja 
możliwość uczestniczenia w na cześć X IX  Zjazdu WKP(b). 
w ie lkim  X IX  Zjeździe na cześć Związku Radzieckie- 
Wszechzwiązkowej Komuni- g0.
stycznej P artii (bolszewi- Obecne na dworcu delegacje 
ków), przekaże gorąee, ser- wręczają przewodniczącemu 
deczne pozdrowienia całej RC PZPR wiązanki czerwo- 
polskiej klasy robotniczej. pych } biąło.czerwonyclj róż. 
całego polskiego ludu pracu Przy dźwiękach Międzyna- 
jącego l  całego narodu rodówki i  wśród gorących 
Wszechzwiązkowej Komuni- okrzyków i owacji na cześć 
stycznej P artii (bolszewi- delegacji polskiej na X IX  
ków) i  je j Zjazdowi. Zjazd WKP(b), pociąg opusz-

Polski lud pracujący przez cza dworzec warszawski, 
dziesiątki la t walczył współ 
nie z rosyjską klasą robotni- n f u f f i f C l e  
czą o wyzwolenie, o zwycię- 
stwo rewolucji proletariac­
kie j, o budowę nowego 
lepszego ustroju społeczne­
go.

Dzięki wyzwoleniu polski Q g ocJz . 
przez zwycięską i bohater- ** ,
ską Arm ię Radziecką mamy n a  k r e m lu  
dzisiaj możliwość budowa- .
nia socjalizmu, budowania Ą GENCJA TASS donosi, 
nowego ustroju sprawiedli- ¿A Ogłoszono następujący ko 
wości społecznej. Mamy moż munikat:
jiwość wznoszenia nowego KC WKP(b) zawiadamia de- 
gmaebu szczęśllwpzego ży- legatów na X I *  Zjazd, ze 
ela otwarcie Zjazdu odbędzie się

W  pracy tej kierujemy się 5  października o godz. 7 wie- 
Właśnie wzorem narodów czorem w w ie lk ie j sali pałacu 
radzieckich i doświadczenia- kremJowskiego.

XIX Zjazdu WKP(b)
5 października

7 wieczorem

Kandydaci 
na posłów
Jan Siachura 
i  Wojciech 
W olkiewicz
wśród r̂ aków
z Trzebieży
i spółdzielców
z Jasienicy

1 BM. odbyło się w ,,Domu 
Rybąka”  w Trzebieży spotkaj 
nie wyborców z kandydatami 
na posłów znanym portow­
cem JA N E M  STACHURĄ o= 
raz z W OJCIECHEM WQL- 
K IE W IC ZEM  ze spółdzielni 
produkcyjnej. Sala „pojpu Ry 
baka”  była wypełniona po brze 
gi ludnością miejscową,, ryba­
kami orąz członkami spółdziel­
n i produkcyjnych z gm. Jasie­
nicą. W części artystycznej
w ystępow i szczeciński zespół 
„A rtosu” . F ilm  Polski zazna­
jom ił zebranych rybaków i rol­
ników z najbliższymi zadania­
m i Frontu Narodowego. W 
czasie spotkania, kandydaci na 
posłów przyjmowali skargi^ i 
zażalenia rybaków i  chłopów, 
które przekazane zostaną od- t = , 
powiednim władzom do załat­
wienia. A . Drywa  l

736873 746453 749468 
804226 864230 811957 
860970 865266 887514 
935782 946126.

473489
540948
585223 
602287 
640334 
736871 

751643 756643
838059
906844

840009

inna»*;«,»* r w i ’ * '“ ”  ”
odby ło  się p rzy ję c ie , m

- . ___ wręczono polską nagrodą
państwow ą w łosk iem u m alarzow i 
G uttuso za ilu s tra c ję  do ks iążk i 
j .  S try jkow sk ie go  „B ie g  do Fra- 
galą“ .

*  z b l i ż a j ą c y  snę I I  Tydzień
UPŻ trw ać  bęgzje od 5 Uo 13 bm- 
P u nk tem  ku lm in a c y jn y m  obchp- 
du będzie Dzień W ojska P o lsk ie ­
go, p rzyp ad a jący 12 bm . w  9-t< 
roczn icę h is te ryczne j b itw y  po i 
Lenino.

i  W si Łódź p rzyb ra ła  w yg lą d  od­
św ię tn y . P iękn ie  udekorow ano 
łódzk ie  dw orce ko le jo w e  na p rz y ­
jazd tys iąca  de legatek ■ różnych 
stron  k ra ju .

*  W  W Y N IK U  B U K O W A » , prze­
prow adzonych w  Budapeszcie 
m iedzy rządam i HwlłUMOł Radziec­
k iego I W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i LU 
du w e j podpisano w  d n iu  30 wrzes 
n ia  1952 ro k u  uk ła d  o przekazą-

P rzeds ięb iors iw a s ta no w iły  w*as 
ność n iem iecką i  ja ko  ta k ie  zgod- 
p ie  Z decyzją K o n fe re n c ji Pocz­
da m skie j przeszły na  własność 
Z w ią zku  Radzieckiego.

*  J A K  DONOSI agencją AD N , 
W P uesse ldorfie  trw a  Od 30 wrześ 
n ia  s tra jk  ro b o tn ikó w  przem ysłu 
szkląrskiego dom ągąjących się pod 
w y ż k i płac.

W  da lszym  ciągu s tra jk u ją  robo­
tn ic y  p o rto w i za tru dn ien i p rzy  
obsłudze eystern należących do 
am erykańskiego koncernu ita m  
da rd  O il w  po rtach  D uisburg ' 
R u h ro rt.

Szczecenlanki pożegnały 
swoje delegatki

•  O nowych pięknych zawodach
•  lepszym, kuituralniejszyrn życiu wsi

mówić bądą kobiety 
na naradzie w Łodzi

W CZORAJ szczecińskie ko- M A R IA  W ITCZAK ch łppkń }  
biety serdecznie żegnały gromady Ławy w  pow. myśli- 

delegatki Szczecina i  wojewódz borskim reprezentować będżje 
twa wyjeżdżające do Łodzi kobiety z gospodarstw indyw i- 
ną ' Ogólnokrajową Naradą dualnych woj. szczecińskiego. 
Przodujących Kobiet M iast i  Opowiadanie p pracy tpakto- 
Wsi. Podczas spotkania dele rzystki STANISŁAW Y JA - 
gatek ze szczeeiniankami i  po WPR z npwegąrdzkjego POM-u 
żegnania, które odbyło się w  na pewno zaehęei młode dziew 
salj M iejskiej Rady Narodowej częta do zdobycia tego piękne- 
wyjeżdżającę zapewniły, że na go zawodu, 
zjeździe swoimi doświadczę- .
niami podzielą się z kobietami ,w  naradzie będą tez uczesb 
7 eałei Polski raczyć przodujące mtęligentk}

polskie, nauczycielki i  pracow- 
Dełegatkt opowiedzą na na- Riee n a ijk i j  kuJtUry, służby 

radzie o swej prący w  nowych zdrowia j  ądm5nistracji. 
pięknych zawodach, dowiodą,
że na równi z mężczyznami Delegatką STANISŁAW A 
mogą pracować, budować PIOTROWSKĄ jest nauczyciel 
wspólnie szczęśliwą przyszłość ką w  szkole w  Policach, a za- 
narodu. razem wiceprzewodniczącą tam

Szczecińskie kobiety repre- tejszej M ieiskiej Rady Narado 
zentować będzie m. in. BAR - wej, a STANISŁAW A KU^ 
ĘARA SOBCZAK m  frezarz piEC--- agronomem rejonowym 
Szczecińskiej Stoczni. P. Bar- w  cheszczeńskim POM-ie. 
bara nie ty lko  dała sobie radę
z frezarką, ale osiąga w  pracy Na ich przykładzie widać jak 
150 proc. normy. Szczecińskie w ie lkie możliwości zdobywa- 
budownictwo reprezentować nią kw ą lifikaę jj stanęły przed 
będzie zbrojarz ZBM — GER- kobietą w  Polsce Ludowej.
TRUDA KF-MNCHEN, port — 
marynąrz HA LIN A  KLAUS.

Gospodynie wiejskie opowie 
(SIR na naradzie jak podnoszą 
produkcję rolną i  hodowlaną, 
jąk pracują społecznie i ku ltu - 
pąlfiię. Członkinię spółdzielni 
produkcyjnych będą mówić o 
tym jak  rozwijają życie zespo­
łowe, jak  dzieej ich bawią się 
w  żłobkach i przedszkolach, 
ja k  Żyją teraz lepiej i ku ltura! 
niej.

Wdowa MARIA DROZDAL- 
SKA =  członkini spółdzielni 
produkcyjnej w Kołbaskowie 
w  pow, szczecińskim podzieli 
się z towarzyszkami zjazdu 
swoimi osiągnięciami w  podno 
szeniu wydajności

(ab)

Zybina
bije znów
rekord świata
M A  mistrzostwach Jekkoat- 
^ Metycznyeh K irg iz ji dosko­

nałą zawodniczka radziecka 
Zybina uzyskała w  pchnięciu 
kulą 15,42. W ynik ten jest lep 
szy od dotychczasowego re- 
kordu świata, należącego do 

plonów, tej samei zawodniczki o 5 cm.

Be r n a r d  n o w a c k i , któ­
ry  reprezentować będzie ną 

Ogólnopolskim Zjeździe działa­
czy kulturalnych nasz oddział 
Zw Pracowników Sztuki i  Kul* 
tu ry , zpany jest najszerszej 
publiczności Szczecina i  Pomo­
rza Zachodniego z setek kon­
certów estradowych. Jest rów­
nież bardzo aktywnym związ­
kowcem od r .  1946 w  Zw. Mu­
zyków, a od r. 1949 jest ora 
ganizatorem i  sekretarzem Za­
rządu Okręgowego Zw. Pra­
cowników Sztuki i  K u ltu ry .

Pomówmy najp ierw  o nim 
jako o artyście, któremu za­
wdzięczamy tyle pięknych kon­
certów estradowych i  audycji 
radiowych. Rozpoczął pracę _ w  
chórze opery lwowskiej już 
w r. 1930. W  r. 1989, kiedy 
do Lwowa wkroczyła A rm ią  
Radziecka, wegetująca opera 
tamtejsza odżyła, rozszerzono 
zespół, w  sprawiedliwej elim i­
nacji wyłowiono wybitne talen 
ty. Wśród nich znalazł się i  
Nowacki — k tó ry  śpiewał j<uż 
jako solista (debiut w  „Mada* 
me B u tte rfly ” ). Potem —* 
wyjazd w  głąb Związku Ra­
dzieckiego i  mimo wojny —  
nąuka u najwybitniejszych ra­
dzieckich profesorów śpiewu 
(m. inn. u  słynnego Soroki).

LW OW SKI tea tr operowy 
na ewakuacji, pod nazwą 
„Trem bitą”  nie przerywa wy­
stępów, znajduje się wielekroć 
ną froncie. W  r. 1944 »  po­
w rót do Lwowa, intensywna 
praca w  mieście i  w  licznych 
objazdach. W  r. 1946 wraz z 
grupą zorganizowaną przez 
dyr. Czosnowsfeiego przybywa 
Nowacki do Szczeciną i  tu  gra 
w wielu sztukach jako aktor 
dramatyczny, osiągając poważ 
ne sukcesy. Jednakże zwycię­
żyła umiłowana muzyka —  
Nowacki przćrzucą się na est­
radę, śpiewa w licznych kon­
certach radiowych, daje ogó­
łem ponad 300 występów, 
wśród nich wiele o bardzo am­
bitnym repertuarze (Czajkow­
ski), Ogójem na gęepję i  est­
radzie prąęuję Nowacki już od 
22 lat.

Pracuje też bardzo aktywnie
społecznie, jest właściwym 
twórcą i kierownikiem prac 
szczecińskiego oddziału Zw. 
Prac. Sztuki i K ultury. Znają 
go dobrze związkowcy z tak 
licznych zebrań, na których 
walczy skutecznie z biernością, 
z opieszałością, z brakiem spo­
łecznej postawy. Związek stał 
się obecnie dobrą szkoła życia 
społecznego, tak ważną dla 
pracowników ku ltury, włączył 
się z całym zapałem w wielką 
praeę montowania Frontu Na­
rodowego.

Fron t Narodowy — mó­
w i Bernard Nowaokl — to 
udział wszystkich o1 ■‘-nnitęli 
w budownictwie s->r. tycz* 
nym. Ztoiązek iws~ ■ w tej 
dziedzinie bardzo rada* 
nia. Przecież w nttsanw rolty 
snajdyje s>ę tek rmleśnii a- 
parat wychowawczy, jakim  
jest radio, film , teatr, estru* 
da. Ale aby móe skutecznie, 
oddziaływać z całkowitym  
zrozumieniem wielkiego celu 
— trzeba samemu być doj* 
rzałym pracowriciem, dojrzą 
łym artystą. Kształtujemy 
psychikę mas, musimy więc 
wciąż pracować nad sobą, by 
nie eawieió ich wielkiego 
zaufaniav { ! . )

t rt



STOCHA — R TJ ft I  *  K  J

1 w szystkie oceany ra ­
zem wzięte? O b liczano to 
w  p rzyb liże n iu  i  w ypo - 
^ ro dko w a no  kolosalną ilość 
K520 m ilio n ó w  m e tró w  
sześć. t .  j .  t r y l io n a  320 b i­
lio n ó w  m e trów  sześć. C y­
fra  z 18 zeram i.

S ka rb y  oceanów są 
w rę cz  n iew yczerpane . a  
w ięc przede w szys tk im  so­
le, k tó ry c h  w szystk ie  m o­
rza  św ia ta  zaw ie rać m a ją  
według; ob liczeń uczonych 
:<l m ilio n y  k ilo m e tró w  k u - 
b iczn ych . Ilo ść  ta  s ta rczy­
ła b y  do p o k ry c ia  k u l i  ziem  
sk ie j piai-sczem so ln ym  gru  
bości 17 m.

Następnie z ło to . Z a w a r­
tość jego w  oceanach o b li­
cza uczony ra d z ie ck i W. So 
b->lewski — na  11 m ilia rd ó w  
ton. N ie jeden ju ż  w yna laz ­
ca u s iło w a ł o d k r y j  ta je m n i 
cc m oż liw ie  na jta ń sze j ek­
sp lo a ta c ji ty c h  p ły w a ją ­
cych skarbów , ja k  do te j 
po ry  jed na k  n ic  z  tego n ie  
w yszło, bo d ro b in y  tego 
cennego m a te ria łu  są z b y t 
p łyn ne , n iew idoczne i  n ie ­
uchw ytne . O ceany są je d ­
na k  nie ty lk o  na jw ię kszą  
zupą solną św ia ta  i  n a j­
w iększą „k o p a ln ią “  złota. 
Z a w ie ra ją  one też „o k o ło “  
700 m ilia rd ó w  k g  srebra .

M  B IL IO N Ó W  to n  b ro ­
m u p ły w a  ponadto w  

m orzach. Od 25 zresztą la t  
cen ny  te n  d la  prze m ys łu  
surow iec w yd o b yw a  się z 
w ody m o rsk ie j. P rzypusz­
czalna zaw artość m ie dz i w y  
nosi od 10 do 1S m il ia r ­
dów ton . Ponieważ lądow e 
złoża m ie dz i w ycze rpu ją  
sie szybko i  s ta ją  się coraz 
rzadsze, ju ż  dziś badacze 
g ło w ią  się ja k b y  te  o lb rzy  
m ie  ilośc i m ie d z i m o rsk ie j 
„w yc isn ąć“  z w ody.

du, '---------- , ----------
cyn ku  i  rad u  zaw ie ra ją  o- 
ceany i  m orza boda j cen­
n ie jszy  jeszcze skarb , bez 
k tó re go  ludzkość n ie  po trą  
f i ła b y  ju ż  is tn ieć. Jest nim 
p la nk to n , po żyw ien ie  d ro ­
bnoustro jów , służące za po 
żyw ien ie  ryb o m  i  k rabom .

To było głębokie przeżycie
mówi mż. Kabczuk, dyr. Przedsiębiorstwa Mierniczego

SZCZECIN WIELKIM 
PLACEM BUDOWY

W listopadzie NOT organizuje

konferencją portowców 
i naukowców wybrzeża

IN Ż Y N IE R  Rabczuk — szczeciński delegat na I I  Kon- 
-*-gres Inżynierów i  Techników w  Warszawie — ożywi! 

się ogromnie, gdy spytałem go o wrażenia z obrad, jakie  od 
by ły  się w  niedziele i  poniedziałek. — To było głębokie 
przeżycie — zawołał. — Dziś jeszcze jestem pod wielkim  
wrażeniem kongresu...
— PROSZĘ sobie wyobrazić prac budowlanych w  najb łiż- 

aulę Politechniki wypełnioną szych latach do Szczecina. A 
po brzegi tysiącami przódują- wreszcie Plan 5-Ietni stwarza 
cych budowniczych Polski Lu  naszemu miastu piękne w ido- 
dowej. Zgromadził się cały ak k i rozwoju, 
ty w  naszej in te ligenc ji tech- , ,,
nicznej: inżynierowie, techni- j  A K  BĘDZIE kształtować 
cy, racjonalizatorzy, przodow •' S1?, P° ko" § r®sie praca 
nicy... .Nagle weszli na salę szczecińskiego NOT-u? 
członkowie prawie całego Rzą 
du z Prezydentem Bierutem
na czele. Owacjom i  radości 
n ie było końca. To była p ięk­
na chwila, mówię panu!

Obrady obfitowały w  wiele 
podniosłych momentów. Np. 
przemówienie dyrektora kopal 
n i „Zabrze” , dawnego proste­
go górnika, dziś studenta po­
litechn ik i i  kandydata do Sej-

Poruszył nas wszystkich głę 
boko referat m inistra  Szyra. 
k tó ry  roztoczył przed nam i — 
inteligencją techniczną — 
wspaniałe perspektywy. Dele­
gacja szczecińska ze szczegól­
ną ciekawością słuchała słów 
m inistra, gdy m ó w ił o przesu­
nięciu ciężaru gatunkowego

Od! czasów piastowskich
odbywają się w Zielonej Górze

dożynki winnego grona
W  NIEDZIELĘ 5 października w  Zielonej Górze, sto li­

cy Ziemi Lubuskiej odbywają się uroczystości w ino­
brania. Impreza ta  gromadzi zawsze______ ___ _____ _ __ tysiące tu ry ­

stów z~ całej Polski, przybywających tu ta j by podziwiać je 
dynę w naszym kra ju  w ie lk ich  rozm iarów winnice i  w ie l­
kie tłocznie wina.

UPRAWA w innej la torośli sakcji handlowych z przybywają- 
— ja k  to stwierdzają k ron ika  cymi do miasta kupcami, sprzeda 
rze -  siega na tym  terenie wano towar wyprodukowany, za- 
czasów bardzo odległych. Przy wierano kontrakty dotyczące już 
czyną zasadniczą rozwoju w in  zbiorów roku przyszłego, 
nic są warunki klimatyczne Niezależnie jednak od handio- 
te j części kra ju . wego charakteru imprez, podczas

„winnego święta" bawiono się, or 
Zielona Góra znajduje się ganizowano zabawy, korowody i  

wśród wyniosłych wzgórz; i!umlnaCj e. 
gleba jest tu ta j sucha i  cie­
pła, a nasłonecznienie w  mie 
siącach letnich jest w y ją tko ­
wo duże. Te w arunki przyczy 
n ia ją  się do rozwoju uprawy 
w innej latorośli, szczególnie 
na słonecznych stokach 
wzgórz, gdzie średnia tempe­
ra tura  lipca przekracza 18 st.
C.

Od około 800 la t na wzgó 
rzach zielonogórskich upra­
wiana jest winna latorośl.
Prehistorycy twierdzą, iż za 
sady uprawy wina znane 
były na naszych ziemiach w 
X I  wieku. Wówczas też w 
miarę rozwoju hodowli te j

W  przeddzień g łó w nych  uro czy  
stoścl na  r y n k u  przed ratuszem  
gro m a dz iła  się ludność m iasta , 
po czym  b u rm is trz  od czy tyw a ł 
o rędzie ra jc ó w  do m ieszkańców  
grodu . W dn iu  następnym  odby 
w a ł się b a rw n y  ko ro w ó d  pracow  
n ik ó w  w in n ic  i  tło c z n i, z zasa 
d y  m ło d ych  dziew cząt i  ch ło p ­
ców  w  u ro czys tych  reg io na lnych  
s tro ja ch , m an ife s tu ją cych  sw oją 
radość z zakończenia żn iw . Po­
dobno podczas ty c h  korow odów  
n ie je d n o k ro tn ie  niesione b y ły  
k u k ły  w in ia rz y  1 w łaśc ic ie li 
tło c z n i, p ó l w in n y c h  i  w in ia rn i 
(m ie jsce sprzedaży w in a ), zna­
n ych  z w yzysku  p ra cy  lu d z k ie j 
i  zn ienaw idzonych przez pracow  
n ik ó w .

T e re n y  w in n e  w  średniow ieczu 
ob e jm o w a ły  w  o k o lic y  Z ie lo n e j 

rośliny i powstawania tłocz G ó ry  znaczne obszary. K ro n ik i 
n i wina rozw ija ły się zwy- w spom ina ją  o okres ie , w  k tó ry m  
czaję i obyczaje związane z w  ty m  re j 0n ie  u p raw ian o  w inn ą  
obchodzeniem winnych do- la to ro ś l na 6.000 m orgach z iem i, 
żynek.

— Przed inteligencją tech 
niczą Pomorza Zachodnie­
go ostatnie lata Planu 6 - 
letniego i  cały Plan 5 -  le t­
n i stawiają w ie lk ie  zadania. 
Jasne jest, że nasze obecne, 
szczupłe kadry im  nie potrą 
f ią  podołać. Dlatego też spra 
wa szkolenia nowych kadr 
jest najpilniejsza. NOT speł 
n i tu bardzo pożyteczną ro ­
lę, organizując dokształca­
nie w  zakładach pracy za 
pomocą odczytów, referatów 
i  przez popularyzację osiąg­
nięć techniki. Wspomożemy 
też ruch racjonalizatorski i  
wynalazczości wśród robot­
ników.

Najbliższym zaś naszym za­
daniem jest przeniesienie tre­
ści obrad kongresu do wszyst 
k ich  zakładów pracy woje­

wództwa. Rozpoczniemy se­
rię  odczytów dla załóg fabrycz 
nych, w  których wskażemy 
perspektywy rozwoju naszych 
ziem. Wybierzemy też lokalne, 
specyficzne zagadnienia.

— Czy NOT szykuje jakąś 
konkretną imprezą pokongre- 
sową.

— TA K. Przygotowujemy 
sie starannie do KONFE­
RENCJI NAUKOWO-TECH 
NICZNEJ, POŚWIĘCONEJ 
ZAG ADNIENIO M  MOR­
SKIM . Odbędzie się ona w 
SZCZECINIE w  listopadzie. 
Zgromadzi portowców i  nau 
kowców z Gdańska i  nasze­
go miasta,

— Kongres n iewątpliw ie po 
zostawił na panu jakieś spe­
cjalne wrażenie?

Uważam, że jeszcze raz 
przekonałem się podczas ob­
rad o  słuszności naszej drogi, 

realności naszych w ielkich 
p lanów i  o  konieczności zespo 
lenia w ysiłków  wszystkich Po 
laków  nad ich realizacją. W 
praktyce objaw ia się to  zresz­
tą w  programie wyborczym 
Frontu Narodowego i  jedno­
ści wszystkich wobec zbliża­
jących się wyborów do Sejmu. 
Warszawa, każdy je j nowy 
dom, każde wyrosłe błyska­
wicznie osiedle i  dzielnica, tęt' 
niący życiem port szczeciński, 
to nieodparte dowody, że na­
sze p lany nie są mrzonką, że 
realizujemy je  nawet szybciej 
niż zamierzaliśmy. To co go­
towe. mówi o tym , co mamy 
jeszcze zrobić, (go)

« r  N A JD AW N IEJSZY C H  cza- 
W  sach, w  okre s ie  p iastow sk im  

uroczystość w ino b ran ia , a w łaśc i­
w ie  zakończenie w in n y c h  żn iw , po 
łączona była z zabawą lud ow ą , w  
k tó re j bra ło ud z ia ł całe Opole. 
N ieco
Im p re zy  w  okres ie ro z w o ju  boga-

OBECNIE — nawiązując 
do piastowskich tradyc ji —  w  
pierwszych dniach październi 
ka każdego toku  odbywają 

brało uaziat caie upoie. g. uroczystości winobrania, 
inny charakter Jnlaly Już ^  w ó r e  £ b o k  tu r y s t ó w  p r z y .

bywa autochtoniczna ludność 
swych 

W dn i te
tych miast średniowiecza i  zamoz a  Lubusldej 
nego mieszczaństwa, wówczas .m- j  k  ^  strojach. 
prezom nadano charakter Jesumne M  wln[> ^
go karnawału, skrzącego dla przy dawane je3t wprost z beC2eki 
iemności przede wszystkim się l i czne imprezy
warstw posiadających. ku ltura lne i artystyczne, k tó-

Uroczystości watowani, trwa» TCh celem jest podkreślenie 
z zasady kilka dn i. podczas któ- naszych OKągmĘC gospoda!- 
ryeh podsumowywano osiągnięcia czycn.
winnych żniw, dokonywano tran- Czesław Piskorski

„ON musi być jednak w po 
dcszlym wieku, bo nawet trą  
ba jest nieszczelna” .

300 tys. książek
rozprowadziły
gminne
spółdzielnie
wojew. szczecińskiego

ZESPOŁY pracownicze se­
k c ji kolportażu na wsi o- 

raz delegatur powiatowych 
.Domu Książki“  w Szczecin- 

ku, Myśliborzu, Gryficach i 
Stargardzie Już 20 września 
wykonały roczne plany obro­
tu. Ten wspaniały rezultat w 
upowszechnianiu książek, osią 
gnięto dzięki realizacji zobo­
wiązań podjętych w  związku z 
1’chwaleniem nowej Konstytu­
c ji.

Najwyższy wskaźnik wyko­
nania planu uzyskała Delega­
tura Powiatowa w Myśliborzu, 
która swój roczny plan zakoń- 
.czyła już 10 ub. miesiąca. 
Wśród pracowników szczegól­
nie wyróżni! się Leon REJ- 
MER.

Poważne osiągnięcia można 
zanotować w dziedzinie współ­
pracy „Domu Książki“  z gmin 
nvm i spółdzielniami, które w 
przeciągu krótkiego okresu 
czasu zdołały wyposażyć więk­
szość spółdzielni produkcyj­
nych w kompletne biblioteki. 
Wzmogła się również sprzedaż 
książek w sklepach GS i  po­
przez kolporterów wiejskich 
działających w szkołach, PGR- 

ach i  POM-ach. Najlepszym te 
go dowodem jest fakt, że gmin 
ne spółdzielnie rozprowadzi­
ły  już przeszło 300 tys. ksią­
żek, w tym znaczną część fa­
chowej lite ra tury  rolniczej.

KO R E SP O N D E N C I

Ę w m m n -
¿ g r a y A H z m M

M ŁODZIEŻ Z GUMIENIEC — WARSZAWIE

PRZY ul. Boh. Warszawy, Kordeckiego, W itolda zaroiło 
się od młodzieży. Przymaszerowali z Gumieniec wraz ze 

swoimi wychowawcami, aby *  wypalonych i  zniszczonych 
budynków wybrać cegły dla Warszawy. To szkoła podsta­
wowa n r 16 z Gumieniec — 140 uczniów oraz Liceum Ogól­
nokształcące 110 uczniów.
SZY BKO  i  sprawnie podzie lono Jeże li chodzi o obsługę — to  po- 

e ru py , po czym  rozpoczęto pracę, w in n a  ona nosić czepki na w ło -  
Jedni w y k o p y w a li i  w y s z u k iw a li sach — n ie  ja k o  ozdobę, ale ta k , 
cegły, d ru dzy  oczyszczali i  u k ła -  aby n ie  dopuszczać do w padan ia  
dsli do tra n sp o rtu . w łosów  do po tra w , a poza ty m  po-

w in u a  częściej m yć  ręce. W tedy 
A  w y n ik ?  Szkolą podstaw ow a nasza s to łó w ka będzie w zorow a t  

n r  I *  pod kom endą k ie ro w n ik a  ńa pew no za jm ie  p ie rw sze m iejsc« 
Ignacego ———  * - * ----- -— *----*- '  vr kon ku rs ie .____C IE R N A L A  oraz

w ychow aw cayn i Ja n in y  SAW C ZU K 
u ło ży ła  w  ciągu 2 godzin 2.000 
sztuk cegieł, w  tem 1.080 sztuk o P R A C O W IT A
»*'» '1 « * “ “  »»«»'''“ «i- k m R O w i c z K A

____w y ró żn ić  p rzo du ją cy  »es-
k la sy  V I I  a, k tó ry  p racow ał f lB lA D Y  sm aku ją  nam  teraz 

J ~ ę r .  le p ie j, m ó w i,  K o n , -  
pod k ie ro w n ic tw e m  d y re k to ra  m en ci s to łó w k i n r  4 p rzy  pa row o- 
Paw ia  TOM ASZE W S KIEG O  i  w y -  zow n i s ta c ji Szczecin G ł„  bo k ie - 
cbow aw ców  KR U SZO W SK IEG O , row n iczka  s to łó w k i p. W anda B E L

sssrrssw . ps s ci?«. ko™ . —w* »»o™
S pecja ln ie w y ró ż n il i się uczn iow ie  ra ń  i  p ra cy  w  estetyczny w yg lą d  
k l.  V I I I  Bo les ław  K W A S N IE W S K I sa lł j a(j aj ne ) P racow ała  n ie  raz

L S ™ « ™ S I S T S l l W  r  "  < •  — T. W  PO-
po łu d n iu , g d y  sala ju ż  w ysch ła  po 

M łodzież z G um ieniec z ta k im  m a¡ow an iu  p. B e lkó w n a  w ra z  z 
S S r M t o S í .  p ra cow n ica m i aaieW  c i ,  acko rąc ją ,
Szczecina. (A . O.) ustaw ian iem  s to łow  i  ław e k , b y  w

pon ie dz ia łe k  s to łów kow lcze m o g li 
G D Z IE  K U P IĆ  zjeść ob iad p rz y  czys tych  zastawio
D R Z E W K A ? n ych  kw ia ta m i s to lika ch .

BAR D ZO chc ia łabym  zasadzić w  M A R IA N  P IŁ A T
m oim  og ródku p rzyd om ow ym

sadzonki d rzew ek ow ocow ych. SKLEP BEZ DYSCYPLINY 
Zw raca łam  się w  te j spraw ie  do 
M ie jsk ie go  P rzeds ięb iors tw a Ogród 
niczego w  Szczecinie, k tó re  sk ie ro ­
w a ło  m n ie  do C e n tra li O g rodn i­
czej. C. O. ośw iadczyła, że n ic  o 
ty m  n ie  w ic  i  kaza ła k u p ić  w  
M PO. T e le fonow a łam  jeszcze raz 
do MPO — znów  sk ie ro w a li do CO.

n ie  cieszą się, że w  ic h  b lo ku  zo­
s ta ł nareszcie o tw a r ty  d ługo oczeki 
w an y  sk lep  spożywczo-m ieszany 
M H D  n r  51, a c ieszy lib y  się jeszcze 
w ięce j gd yb y  personel p u n k tu a l­
n ie  --------------  --------------------------

Ł V S T K i e r w z g 5 ; ^ « %
h«p«  « a a zo iik i'd rze w  ow oeew yeh ,

,  ___ w. sama d yscyp lina  co w  śródm ieściu .
STOŁÓWKA MOŻE BYC (A. O.)
WZOROWA

KOREK I  SPÓŹNIALSCY
D O B O T N IC Y  h u ty  Szczecin ba r-
“ dzo sobie chw a lą sw oją s to łó w  t j a r d z O często zda rza ją  się u - 

kę. P o tra w y  są smaczne 1 u ro zm a i- Dsterki techn iczne na lin ia c h  
eone. B y ły b y  jeszcze smaczniejsze, tra m w a jo w ych . k tó re  po w od u ją  
gdyby  w  ku ch n i b y ło  m n ie j m uch. p rz e rw y  w  k0 m u n ik a c ji. I  ta k  29 
A  m uch b y ło b y  m n ie j, g d y b j w  0 g0(j z, 7,45 po w sta ł k o re k
oknach b y ły  s ia tk i ochronne, a o- tra m w a jo w y  na końcow ym  p rz y -  
procz tego na leża łoby przenieść s ta nku  i in i i  (i2« j  ,,g« p rzy  u l. 
ch lew  n ieco d a le j od pomieszczeń G d ańsk ie j, gdzie jedenaście tra m - 
kuchennyeh. -- - ------ - • ->~-i

OLGA DUBIK
— przodująca dojarka

rJ  TRZECH mórg ojeowskiej, pada też cień kułackich zrniy- 
biednej ziemi —  do 880 kek słów. Tacy oni sami w Snwl- 

larów rnaszynerwo uprawianej n icy ja k  przed wojna w  rodzm- 
eiemi spółdzielczej —  i  z nym Pukowie. I  Olga Dubik —  
trzech klas w ie jskie j szkoły da pamiętając radosną pracę wol- 
działaczki społecznej, która, go nych htdzi w  _ Związku Ra- 
spodarzom w  powiecie 1 chojeń- dzieekhn —  nie _ zapamtna o 
nkmn tłumaczy —  i  wytłumaczy swoim postanowieniu: ■Tako
—  ja k  należy żyć po nowemu pierwsza upomina się w Smoł-
—  to w  icielkim skrócie olbrzy nicy o naprawę krzywdy ludź­
m i rozwój w  życiu, dziś i5 - le t- kiej. TTie, że dziś stoi^ za n ią  
n ie j O lgi Dubik, którą miesz- pomoc władzy ludowej. Wie, 
kańcy stargardzkiego okręgu że dziś nie jest sama i zdana 
wyborczego postawili jako kan na własne siły, lecz ze złączy w 
dydatkę na posła do Sejmu szy s iły  z wszystlcimi pracują- 
Polskiej Rzeczypospolitej L u - eymi chłopami —  to nowe, k ło ­
dowej fe ju ż  widziała na własne oczy

W Pukowie —  rodzinnej w , i i  «■ *>!><*, «  orm m dsn
w Pohce „B ” , ju k  ją  noeywa wuwalczyi.
l i  burżuazyjni ekonomiści —  1 w  roku 1950 jest jedną z
musiała patrzeć na biedę chłop pierwszej osiemnastki chłopów, 
sko,. N ie tylko patrzeć. I  ją  bie którzy w Smolnicy podpisują 
da dopadła. Połowę zbiorów z s tatu t spółdzielni prodnkcy]- 
czterech ju ż  „w łasnych'', na ne j „W spólny Kłos” , 

spłaty kupionych mórg —  od- NAUCZYŁO  ją  życie, ja k  wy 
dawała dziedzicowi, A potem—_ tłumaczyć innym że trzeba żyć 
zapracowane po stokroć morgi p0 v  owemu. Olga Dubik, wzo- 
sprzedać musiała na leczenie rowa dojarka swojej spóldziel 
dziecka. 1 najmłodszego od ^  zadawala się tylko P>'a 
śmierci nie uratowała, bo le- e(g zawodową. Rozpoczyna oży- 
karz był daleko. _ udaną pracę społeczną —  orga

Wówczas — opowiada dziś nizuje Koło Gospodyń W iej- 
Dubikowa —  myślała, że całe gjdeh. Jest czołową działaczką 
życie m inie w  poniewierce, że j j . q% Kobiet swego powiatu. Zy 
nie ma na to rady... skuje uznanie chłopów swego

Pierwszy raz zobaczyła inne rejonu. Jest. członkiem Woje 
życie w radzieckim sowcho- jłódzkie j Rady Narodowej w 
zie. I  choć nie były to łatwe Szczecinie, 
czasy —  wojna  —  pierwszy raz Bezpartyjna, była chłopka 
ujrzała., że śpiew może Iowa- małorolna Olga, Dubik zawm-la 
rzyszyć pracy człowieka. Woi- w swoim życiorysie i  we. włus 
nogo człowieka, nym rozwoju to wszystko, co

WRACAJĄC do kra ju  Dubi chłop pracujący zdobył •już w 
kowa postanowiła, że wszystkie wolnej, ludowej Ojczyźnie, 
swoje lata odda jednemu celo-  Ludność stargardzkiego okrę
w i: zmienić życie na lepsze! gu tayboresego postawiła ją  

W  Smolnicy z synem i  matką jako swojego kandydata na po 
osiadła na siedmiu hektaraeh, sła do Sejmu, bo wierzy Oldze 
które dała je j władza Indowa. Dubik, że tak jak  dotąd, tak i 
Dnbikowa rozpoczyna budować w Sejmie wraz z wszystkimi 
notce życie, szczęśliwe 1 rado- przedstawicielami narodu, wal 
sne. ctyć będtsie dalej o Nowe Zy-

N a  »i&kUwe wdowie *yoi* ck... 1

w a jó w  „ó se m k i“  i  „ d w ó jk i “  _ 
cha ło się d la tego, że „d w ó jc e “  o- 
pa d ł zde rzak m iędzyw ozow y. T rze 
ba by ło  na  to  25 m in u t zan im  fa ­
chow cy tra m w a jo w i u s ta li l i  ko m i­
sy jn ie , że op adn ię ty  zderzak m oż­
na podw iązać kab lem  od św ia tła . 
A  przecież w y s ta rczy łb y  tu ta j ka ­
w a łe k  d ru tu  lu b  pasek. N a tu ra ln ie  
pasażerow ie złorzecząc na „szybko  
ściowe“  tra m w a je  pę d z ili pieszo d~

1 usp ra w ie d liw ie n ia

NIE M A I  NIE M A

p rzy  u lic y  Z ie lo n e j na G um teń 
cach będzie doprowadzona w> I I  
k w a rta le , m in ą ł I I  k w a rta ł, m in ą ł 
trze c i i  nadchodzi z im a. A  w o d y  
ja k  n ic  b y ło  ta k  n ie  m a. M ieszkań 
cy u l. Z ie lo n e j zobow iąza li się w y ­
konać ro b o ty  ziem ne p rzy  pom ocy 
sk ie row a nych  tam  fachow ców , a 
następnie p rzys tą p ić  do założenia 
r u r  ■wodociągowych. A le  i  fachow ­
ców dotychczas n ie  p rzys łano. — 
M am y nadz ie ję , że w  końcu o b ie t­
n ica będzie w  ty m  ro k u  do trzym a­
na. LE S ZE K  G.

TYLKO  DLA M ATEK 
Z DZIEĆMI

1YTTKOSCE o m a tkę  i  dziecko 
* *  M in . K o le i zarządziło , aby w  

każd ym  pociągu w ydz ie lo no prze­
dz ia ły  d la  m a tk i z dzieckiem . W 
da lekob ieżnych pociągach reze rw u 
je  się dwa p rze dz ia ły , na k tó ry c h  
są n a k le jo ne  k a r tk i  „D la  m a te k  z 
dz ie ćm i do ła t  4 i  ko b ie t c iężar­
n ych “ .

Z da rza ją  się jeszcze w yp a d k i, że 
n ie s fo rn i pasażerow ie, pom im o, że 
inn e w agony są w o ln e  wchodzą do 
przedz ia łów  d la  m a tk i z dzieckiem , 
zdz ie ra ją  ta b lic z k i i  za jm u ją  m ie j­
sca. N a in te rw e n c je  kon d u k to ra  
tłum aczą się. że n ie  w id z ie li ta ­
b lic y  i  o n iczym  n ie  w iedzą.

27 w rześnia w  poc. n r  912/11 od­
chodzącym  ze Szczecina o godz. 
5.27 do O dry, po zaw ieszeniu ta ­
b lic z k i ivyszediem  z rragonu. G dy 
w ró c iłe m  ta b lic z k i ju ż  n ie  b y ło , a 
w  przedz ia le s iedziało dw óch pasa­
żerów' pom im o, że ca ły  w agon b y ł 
ousty . Okazało sie. że n ie po praw ­
nym i pasażeram i, k tó rz y  n ie  prze­
strzegają słusznych zarządzeń 
w ładz k o le jo w ych  są BR O N IS ŁA W  
LE W A N D O W S K I zam. w  Szczeci­
n ie  p rz y  u l. D ługosza 21 m. 8 i  M IE  
^ ZY S Ł A W  G R Z E Ś K O W IA K  — u l. 
M ick ie w icza  6 m . 2. O b ydw aj za- 
'ru d n ie n i w  Rzem ieśln icze j Spół­
d z ie ln i P racy M eta low ców . a ł. 
P iastów  51. Czyż wam  nie  w styd  
panowie?

M A R IA N  P IŁ A T
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STRONA -  K P R I E B

J a n u s z  M e issn e r f e a t a a c a  Powieść

Część I.

S T A T E K  T O S I E
RO ZDZIAŁ I.

A NTONI BARNAT wyszedł z ha!u i  przystanąwszy na 
szerokiej p latform ie schodów obją ł wzrokiem p'’ac 
przed dworcem kolejowym . Stacja autobusów, zie­
leniec z kw itnącym i bzami, znajome domy, asfaltowe 

jezdnie rozchodzące się w trzech kierunkach; dalej na lewo 
na tle gasnącego nieba — klam ra mostu rzuconego nad tara­
m i węzła portowego i  za nią — maszty, kom iny statków.

Na prawo — miasto.
Wolno zszedł ze schodów i  skręcił na prawo. Przechodnie 

— kobiety i  mężczyźni — m ija li go nie zwracając nań uwagi, 
zajęci w łasnym i sprawami. Ciągle jeszcze wydawało mu się 
to  dziwne: tam  gdzie spędzał ostatnie trzy lata, każdy z nie­
w ielu spotykanych ludz i obrzucał go bacznym spojrzeniem...

— Jestem w olny —  pomyślał. — Do tego też trzeba przy­
wyknąć.

Odetchnął głęboko. Sony, rzeźwy powiew od morza 
musnął mu twarz, jakby  na powitanie. A ntoni uśmiechnął 
się. Zapragnął zobaczyć to  morze — daleką przestrzeń, nad 
którą nachyla się niebo; usłyszeć szept fa l na piasku i  ich 
przybór chluszczący o kamień ienne nabrzeże.

Uświadomił sobie, że każdej ch w ili może zaspokoić tę 
zachciankę.

—  Jestem wolny — powtórzył.
Ta myśl, przewijająca się co chw ila wśród zdarzeń 

ostatnich dwu dn i za każdym razem napełniała go radością, 
jak ie j od dawna nie doznawał. Nie zdążył jeszcze oswoić się 
z nią, przywyknąć. Wszystko co go otaczało, cały zewnętrz­
ny świat rozjaśniał się nagle, ja k  w  uśmiechu ilekroć po­
wtarzał te dwa słowa.

Lecz inne m yśli p łynę ły ciężko, n iby chmury przysłania­
jące ów blask. Nie sposób by ło  od nich uciec. A  teraz, tu  w 
Gdyni, wśród znajomych u lic, drzew, domów, bzów kw itną  
cycih, za sztachetami ogrodów, wystaw sklepowych, wśród 
przechodniów, marynarzy, robotników, kobiet i dzieci — 
wspomnienia rzuciły się na niego ja k  stado p taków rzuca 
•lę na jastrzębia, k tó ry  uchodzi z łupem.

Nie m iał ju ż  żadnego łupu; n ie zdołał z n im  ujść. Nie za­
mierza uciekać nawet do wspomnień. Przeciwnie: wracał do 
nich, poddawał się.

Wybuch w o jny zastał 24-let niego Antoniego Bamata w  
Gdyni. Pracował tu  od dłuższego czasu jako nurek — n a j­
pierw u  niejakiego Siei, później w  przedsiębiorstwie holo- 
wniczo-ratowniczym Za tokrzycki i  S-ka i  ten niezwykły 
wówczas fach uchron ił go przed obozem jeńców: władze por 
towe zastrzegły sobie zatrzymanie w  służbie k ilk u  nurków, 
reklamując ich z wojska. Bam at nie został zmobilizowany 
i  nie b ra ł udziału w  walkach, a później, gdy okupanci obję li 
port i  ruszyły roboty podwodne, musiał pracować nadal.

Z początku mogło się zdawać, że pogodził się z tym  co za­
szło. Traktowano go względnie dobrze, jako fachowca, które 
go nie ła tw o  zastąpić. Sporo zarabiał, szybko nauczył się 
po niemiecku, m iał opinię spokojnego, rozsądnego człowieka, 
k tóry  W faszystowskim „nowym  ładzie1’ znalazł się na 
w łaściwym miejscu.

B yły  to  zresztą ty lk o  pozory. A ntoni przyczaił się i  czekał. 
Nie wiedział wówczas jeszcze na co w łaściwie czeka, ale 
instynktownie czuł, że prędzej czy później nadarzy się mu 
Sposobność w a lk i przeciw obcej przemocy, k tóre j na razie 
ulegał tak spokojnie, a której nienaw idził z całej duszy. 
Nie chciał tej sposobności stracić i  manewrował wcale zręcz 
nie, aby do czasu uniknąć ko n flik tu  z władzami dkupacyj- 
riymi.
Gdy zaczęły się wysiedlenia i  prześladowania tych, którzy 
wzbraniali się podpisać „volksdeutsche‘ów, znalazł dość 
naiwny, niem niej jednak skuteczny wykręt, aby je j nie 
podpisać, podając, że jego pradziad był obywatelem szwaj­
carskim, na co zresztą nie m iał żadnych dowodów. Nie dał 
się wciągnąć do pierwszej roboty konspiracyjnej, organizo 
wanej przez „narodowych”  emisariuszy z Generalnego 
Gubernatorstwa, których wkrótce aresztowało Gestapo. 
Znalazłszy się przypadkiem w  Gdańsku podczas demonstra­
c ji robotniczej w  dniu  23 czerwca 1941 r. po napaści H itle ra  
na Związek Radziecki — szczęśliwie unikną ł aresztowania, 
jakkolw iek podówczas nawiązał już b y ł luźny kontakt z 
tamtejszą organizacją oporu, kierowaną przez Mariana 
Rachwala.

Wiedział, że Rachwał jest członkiem KPP, a choć sam nie 
należał do p artii, to  jednak w  osobie tego starego działacza 
robotniczego upatrywał przywódcę, pod którego rozkazami 
gotów był walczyć, lecz M arian Rachwał został zdradziecko 
wydany okupantom i  rozstrzelany w  k ilka  dni później. To 
znów na pewien czas powstrzymało Barnata od czynnego 
zaangażowania się w  robocie podziemnej, która  zresztą po 
czerwcowym pogromie ledwie się t liła  na wybrzeżu, w  
warunkach o ileż trudniejszych niż w  głęhi kra ju .

Dopiero z końcem r. 1942 A nton i znalazł się w  szeregach 
zorganizowanego robotniczego ruchu oporu. Dziwnym 
zrządzeniem losu dokonało się to  znów w  pewnym związku 
z Marianem Rachwałem. Bowiem wówczas B am at poznał 
Teresę.

Okoliczności towarzyszące temu zdarzeniu nie k ry ły  w  
sobie niczego nadzwyczajnego, a pierwsze przypadkowe 
zetknięcie się Antoniego z Teresą mogło się wydać nawet 
wobec nich szczegółem bez najmniejszego znaczenia. Bam at 
został opuszczony na dno, celem sklarowania i  usunięcia 
stalowej lin y  zaplątanej w  śrubę jakiegoś traw lera . Skut­
kiem nieporozumienia, jego sygnalista za wcześnie dał znak 
do wyciągnięcia go na powierzchnię i  nagle nurka szarpnię 
to w  górę, wykręcając mu stopę uwięzłą w  zwojach stalów­
ki. Bam at poczuł do tk liw y ból, zasygnalizował „stop" i  za 
w isi na lin ie . Zdołał jakoś wyswobodzić nogę, lecz znalazł­
szy się wreszcie na pokładzie holownika, nie mógł stanąć o 
własnych siłach: m iał wyw ichniętą stopę.

Odwieziono go do szpitala, lecz wobec braku wolnych 
łóżek na salach, musiał poprzestać na kocu rozścielonym 
w  kącie korytarza, gdzie pozostawiono go bez żadnej opieki. 
Szpital by ł zawalony rannym i żołnierzami niemieckimi, 
których tu  zwożono ze wschodu, a lekarze i  pielęgniarki pa 
dali ze zmęczenia. C yw ilny robotnik, przy tym  Polak, mógł 
czekać...

Zaciął zęby i  czekał cierp liw ie  przez parę godzin, aż za­

padł w  stan odrętwienia, w  k tó rym  przestaje się myśleć i  
dostrzegać cokolw iek wśród drążącego bólu.

Z te j drętwoty, spc*vijającej mu głowę i  oddzielającej 
go od otoczenia ja kby  wszystkie jego zmysły zostały po­
rażone, zbudził go wreszcie b lisk i głos, powtarzający jakieś 
pytanie. A ntoni drgnął, poruszył się i  zobaczył parę ciemno­
niebieskich oczu pod regularnym i lukam i b rw i. Te oczy 
wpatrywały się w  niego z natężeniem, szeroko o twarte i  
nieruchome. Dopiero po chw ili w  panującym półm roku doj 
rżał twarz okoloną ciemnymi w ijącym i się włosami i  po­
chyloną postać dziewczyny.

— K to  pan jest? — spytała po raz trzeci. — Co panu 
dolega?

—  Noga — skrzyw ił się z bólu. — Zwichnąłem nogę.
Uświadomił sobie nagle, że jest w  niemieckim szpitalu i  że

ta dziewczyna mówi do niego po polsku. Spojrzał na nią 
przytom niej. Była bardzo młoda i  ładna. Miała na sobie gra 
natowy chałat z opaską Czerwonego Krzyża na ramieniu. Nie 
mógł dojrzeć wyraźnie je j postaci, lecz wydało m u się, że 
jest zgrabna i  szczupła-

Uśmiechnęła się do niego. Zobaczył b łysk białych rów ­
nych zębów w  delikatnym  w ykro ju  ust.

— Zostawili tu  pana, biedaku, na korytarzu —  powiedlia 
ła. — Zaraz coś na to  poradzimy. Jak się pan nazywa?

— Bam at. A ntoni Bam at. Jestem nurkiem. M iałem w y­
padek i... — skrzyw ił się znowu. — A  pani... siostra...

—  Nie jestem siostrą, ale... Zaraz tu  przyjdę, niech pan 
leży spokojnie.

Zniżyła glos:
—  Mamy polskiego lekarza. Poproszę go, żeby się pa­

nem zajął.
Wybiegła i  w  k ilk a  m inu t później wróciła z dwoma po­

sługaczami. Barnata ułożono na wózku i  wieziono przez 
d ługi korytarz o k ilk u  zakrętach. Szła obok przytrzymując 
koc, którym  A nton i by ł okryty.

Położył dłoń na je j małej szczupłej ręce.
— Dziękuję.
Mrugnęła do niego wesoło.
—  Doktór Bacz właśnie skończy! dyżur, ale powiedział, 

że zaraz zrobi z panem porządek. Niech się pan nic nie 
m artw i.

Jakieś białe drzw i o tw arły  się naościerz i  Barnat zobaczył 
zwalistą postać w  b ia łym  k it lu .

Doktór Bacz spoglądał nań z góry, nad okularam i o gru­
bych szkłach, łysy, z wieńcem czarnych, kędzierzawych w ło 
sów dokoła potężnei czaszki — A  ha, to jest ten tw ó j pro 
tegowany? No, to odrazu na stół.

A  ty  się wynoś, Teresa; trzeba chłopca rozebrać, potem, 
cię zawołam.

RO ZDZIAŁ I I .
Tak zaczęła się ich znajomość, do k tó re j A ntoni począt­

kowo nie przywiązywał większej wagi, nawet wówczas, gdy 
się dowiedział, że Teresa jest córką Mariana Rachwala. 
Traktował ją  na pół serio, ja k  się traktu je  grzeczne, miłe 
dziecko, lecz później —  coraz częściej —  przyłapywał się 
na tym, że czeka je j przyjście z niecierpliwością i  że gdy 
Teresa wchodzi na salę, szuka je j spojrzenia z przyśpie­
szonym biciem serca.

Gdy mógł już wstawać i  chodzić o kulach, wymykał się 
do korytarza przy ambulatorium, gdzie najczęściej można ją  
było spotkać i  gdzie w  godzinach popołudniowych nie t ło ­
czyli się chorzy spoza szpitala. Siadał na ławce i  czekał, 
ona żaś —  wiedząc o tym  — nie om ijała żadnej oka2j i  aby 
tam zajrzeć i  przysiąść choć na chwilę.

Pewnego dnia zastał ją  w tym korytarzu u tylnego w y j­
ścia ze szpitala na cichej rozmowie z jakimś młodym męż­
czyzną w  roboczym kombinezonie. Dostrzegł, żo zmieszało ją  
niespodziewane jego zjawienie się, a młody robotnik szybko 
cofnął się w  cień, jakby spłoszony. A ntoni cofnął się rów= 
nież w przeciwną stronę, udając, że ich nie widzi. Doznał 
przy tym  przykrego uczucia —  jakby wewnętrznego chłodu, 
k tó ry  nim wstrząsnął i  przejął go nawskroś.

Teresa była tego dnia milcząca i zamyślona. Antoniemu 
zdawało się, że go unika. Lecz po kolacji, zbierając naczynia 
ze stolików między łóżkami, sama szepnęła mu, żeby wy­
szedł na korytarz. Gdy się tam spotkali —  jak  zwykle u 
drzwi ambulatorium ■— powiedziała mu, że nie będzie je j 
przez dwa dni: ma do załatwienia pewną ważną sprawę; 
udało je j się otrzymać na ten czas zwolnienie. Barnat wy­
s ili ł 3ię na ton żartobliwy: czy ta  „ważna sprawa”  ma na 
grzbiecie kombinezon roboczy i  torbę z narzędziami pod 
pachą?

Potrząsnęła głową. To zupełnie, ale to zu-peł-nie coś in ­
nego niż Antoni przypuszcza. A  ten chłopiec? To Bronek, 
chrześniak ojca. Znają się z Teresą od takich pędraków.

Barnat zmrużył jedno oko i chrząknął. Dowiedział się, że 
jest nieznośny i  może sobie iść spać, skoro mu nic na tym 
nie zależy aby się z nią pożegnać na te dwa dni.

—  Tego już za wiele —  oświadczył. —  Zależy mi. O tak 
mi zależy!

Przycisnął ją  ku sobie i  całował, aż je j się zakręciło w 
głowie.

—  Puść—szepnęła wreszcie z sercem, roztrzepotanym, ja k  
ptak. —  Idź już  muszę zdać dyżur.

Opuszczając szpital po dwóch tygodniach nie mógł ju ż  my 
ślec o n ie j spokojnie.

—  Źle z tobą, Antoni —  mówił sobie. —  Wzięło cię...
W idywali się codziennie, choć krótko. Za to raz w  tygodniu

spędzali razem całe popołudnie. Tak trwało aż do jesieni; 
ściślej mówiąc —  do października r. 1942, kiedy to pewnego 
dnia Teresa powiedziała, że nie przyjdzie nazajutrz.

—  Znów masz jakąś „ważną sprawę’* do załatwienia? — 
spytał Antoni.

Skinęła głową.
—- I  nie powiesz mi, co takiego?
—  Jeszcze nie teraz. Może ci powiem, jak  przyjdzie czas.
Iry tow a ł go ten poważny ton.
— Bądź naturalna, nie udawaj przede mną tajemniczego 

konspiratora —  zaśmiał się z przymusem.
—  Ja przed tobą nic nie udaję. Zresztą dowiesz się nie­

zadługo.
—  No —  odrzekł z lekką ironią —  mam nadzieję, że wy­

trzymam, choć to musi być piekielna tajemnica...
Zaczął m ówić o czymś innym , ale by ł nieco urażony. Po 

żegnali się wkrótce i  B arnat śpiesznie ruszył do domu: 
zbliżała się godzina policyjna.

Minąwszy gmach szpitala dostrzegł w  mroku idącego w 
tam tą stronę młodego chłopca w roboczym ubraniu, którego 
zastał był przed k ilku  tygodniami na poufnej rozmowie z 
Teresą. Mimo woli przystanął i obejrzał się za nim. Chłopak 
zmierza! ku tylnemu wejściu i po chwili znikł za fu rtką  
w  ogrodzeniu.

— Chrześniak starego Rachwala —- pomyślał Antoni. — 
Bronek-

Nagie rozjaśniło mu się w głowie: konspiracja! Ależ tak ! 
I  ten smyk i Teresa z pewnością siedzą w  jakie jś robocie.

Postanowił to sprawdzić. U k ry ł się w  cieniu najbliższej 
bramy i  czekał.

M inął kwadrans —  dwadzieścia minut. Jakiś zegar zaczął 
wolno wybijać godzinę. Ulica opustoszała, po je j przeciwnej 
strome zastukały podkute buty patrolu, który skręcał w 
przecznicę.

B arnat n iecierpliw ił się. B y ł zły na siebie, na Teresę, na 
tego chwata, k tóry  marudził tak długo. Namyślał się: iść 
do domu, czy jeszcze zostać? A  może wrócić do szpitala? 
Nie m iał przecież żadnych konkretnych danych, że jego do­
mysły są słuszne. A  jeżeli się myli?... Jeżeli Teresa...

Nie dokończył te j myśli, lecz wątpliwości opadły go nagle 
i  rosły, krzepły w  podejrzenia, którym  nie umiał się oprzeć.

Wtem skrzypnęła fu r tk a  i jak iś  cień w ychylił się na ze­
wnątrz, jakby ktoś ostrożnie rozglądał się na prawo i  na 
lewo, a potem pomknął szybko wzdłuż murów.

Gdy m inął bramę sąsiedniego domu, Antoni ruszył w ślad 
za nim i  dopędził go po k ilku  krokach.

—  Załatwione? — rzuc ił przez ramię, zrównawszy się 
z nim.

Chłopak drgnął, obrzucił go bystrym  spojrzeniem, spło* 
szył się.

—  Pytam, czy załatwione z Teresą? —  szepnął mu nad 
uchem Barnat.

—  Nie rozumiem o kim  pan mówi —  odrzekł tamten. —  
Z jaką Teresą?

—  Z Rachwałówną.
Bronek odzyskał ju ż  spokój.
—  Nie znam takie j osoby —  powiedział głośno. —  I w

ogóle —  odczep się pan!
—  Ciszej —  szepnął Antoni. —  Przed chwilą m inął mnie 

patro l. Czekałem na was. Nie bójcie się: znałem waszego 
chrzestnego, Mariana Rachwała. Byłem wtedy w  Gdańsku; 
w  czerwcu zeszłego roku...

Młody człowiek zatrzymał się, spojrzał mu prosto w  twarz.
—  N ie rozumiem, czego ode mnie chcecie —  powiedział 

dobitnie. —  Nie znam ani was, ani żadnego Rach... Rafała
—  poprawił niezręcznie.

A ntoni uśmiechnął się z trium fem.
—  Tak, tak : Rachwała, nie Rafała. No, niech i  tak bę­

dzie... Czekajcie, no! —  chwycił go za rękaw.
—  Co znowu? —  szarpnął się tamten.
—  Cicho —  syknął Antoni. —  Słyszycie?
W  głąbi u licy przed n im i słychać było jakieś głosy. 

Ktoś wymyślał po niemiecku, raz po raz dobiegały stamtąd 
pojedyncze słowa: Passierschein, Nachtausweiss...

Obaj odruchowo zwrócili się ku przecznicy, lecz Antoni 
dostrzegł w  świetle la ta rn i riemieckie mundury.

—  Tam są także —  powiedział prędko.
Zatrzymali się niezdecydowani. Od strony Placu Kaszub­

skiego błysnęły re flektory sarąochodu, na mgnienie oka wy­
rw ały  się z cienia ich sylwetki i  zgasły. Ktoś zapuszczał 
s iln ik, k tóry  nie chciał zaskoczyć.

—  Tędy —  szepnął Antoni, pociągając za sobą Bronka.
—  Znam przejście.

Dopadli wysokiego muru, k tó ry  oddzielał od ulicy jakieś 
składy i  ogrody.

—  Przez ten mur. Podsadzę was. Prędko.
Tamten już  się nie wahał —  nie było innego wyjścia. 

Postawił stopę na dłoniach Antoniego, odbił się w górę, prze- 
rzucił ramię przez krawędź muru, wydrapał się na nią, 
opuścił nogi na drugą stronę i  przewieszony połową ciała 
wyciągnął rękę, aby pomóc temu człowiekowi, co do którego 
nie m iał jeszcze pewności czy jest prowokatorem, szpiclem, 
czy tez tylko ciekawym natrętem.

Przeleźli obaj przez ów mur i zeskoczyli na ziemię w 
Ciemność. B arnat m ruknął: —  Tędy, za m rą i prowadził 
Bronka wąskim przejściem między jakim iś szopami, stosami 
cegieł i stertami desek. Wydostali się na ty ły  dużego ogrodu.

Antoni zatrzymał się, sięgnął po papierosy.
—  Palicie?
Chłopak w milczeniu skinął głową i  wzią ł papierosa. Za­

palni. Barnat zaciągnął się dymem.
No —  powiedział, spoglądając na swego towarzysz" •* 

góry — to  było  nieźle zrobione; w sam czas. A le mogliby 
was wysyłać z takim i rzeczami trochę wcześniej, nie tuż 
przed godziną policyjną. Daleko stąd mieszkacie?

—  Niedaleko —  odrzekł Bronek.
—  Mam nadzieję, że nie macie przy sobie nic takiego... 

hm, co by się mogło przydać policji?  Nie pytam naturalnie, 
tylko mam nadzieję —  podkreślił.

— N ic nie mam — m ruknął tamten.
—  A  o nocną przepustkę też mogliby się wam postarać 

—  dorzucił jeszcze Antoni. —  No, chodźmy. Wyprowadzę 
was na ulicę i  dalej radźcie sobie sami.

Rozstali się w ciemnej przecznicy. Bronek wyciągnął rękę. 
Barnat dostrzegł ten gest i u ją ł jego dłoń.

—  "Wiem, że wam na imię Bronisław —  powiedział stłu« 
mionym głosem. —  Mnie —  Antoni. To na razie wystarczy. 
Szczęśliwej drogi.

Odwrócił się i odszedł w stronę Kamiennej Góry, po­
gwizdując beztrosko, jakby go nie dotyczyły żadne zakazy 
i przepisy okupacyjne. Jak zawsze, był przekonany, że uda 
mu SiS bez przeszkód wrócić do domu.

(DĄLSZY CIĄG  NASTĄPI)
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JUTRO?
F lne ydy

Będzie
\ \ 7  R ACĄLfŚM Y k Teatru  
'  ’  Polskiego drogą przez 

park. Zadowoleni t  wesołego 
wieczoru na „Dwóch tygod­
niach w „ra ju " .

—• Szkoda, ie  w Szczecinie 
częściej nie 
można chodzić 
do teatru  —» 
odezwała się 
Krystyna. — 
CTtoć dwa tea- 
t ry  -** to sto 

§jf procent więcej 
n i i  kiedyś by­
ło dodała. 
—  N ic  mó­

wiąc już o poziomie —  doda­
łem ja...

r -  Ąle mało to jest —  Zga­
dzaniu się.

M ija liśm y właśnie wypalone 
ru in y  byłego teatru  przy P la- 
ęu Hołdu Pruskiego...

■— Może ten będzie odbudo 
wąny. W każdym razie Jędry 
phowski we Wrocławiu powie­
dział, że w Szczecinie stanie

Wszystko czym Jestem
zawdzięczam władzy ludowej
Edmund Osmańczyk 
i Zdzisław Hrut 
wśród Budowlanych

nowy teatr,
—? A  ja k  powiedział — to bę 

4*ie,.,l

Tu iasno, łam ciemno
S AM O C H O D Y  w śródmieś 
^ c iu  jadą wieczorem tylko  

z lampami pozycyjnymi, bo 
jasno się zrobiło w tak ciem­
nych do niedawna ulicach.

K uriera  o 12 
J H  w nocy na u li

V » ' cy można prze 
czytać...

I  Cieszymy się
i  * tego-
I  - -̂ ^ r r rF l n * m ar-

tw ią. Bo w  
■I J r i w S  śródmieściu ja  

8,10 j° k  pod 
choinką, nato 

miagt na Drzetowie przy ulicy  
ubeckiego (jeden % k ilku  

przykładów) światła uliczne 
się nie palą. Czyżby o Drze­
towie zapomniano, .t

Takie skutki
f ^ D Y  obywatel trzy  razy 

musi chodzić pieszo po 
pięć kilometrów by załatwić 
prostą formalność w biurze 
meldunkowym, ma prawo do 
pożalenia. Bo urzędnicy w biu 

rach meldun­
kowych są dla 
naszej pomocy, 
a nie odwrot­
nie. Gdy U- 
rzędniczka w 
dodatku jest 
niegrzeczna —  
sama sobie mu 
si przypisać 
nieprzyjemne 
sku tk i nie­

grzecznego i  niesprawnego za 
ła tw iania klientów.

Tak też uznali ojcowie na­
szego miasta, zwalniając dy­
scyplinarnie z pracy urzędniez 
h i prowadzące meldunki przy 
uL Krakowskiej na Gumień- 
each. I  ju ż  na Gumieńcach 
n ik t nie psuje dobrej opin ii 
tym urzędnikom, którzy su­
miennie załatw iają klientów. 
A  takich jest przecież więk­
szość...

Są i wielkie
A /f H D  SPIESZY wyjaśnić 

■ wszystkim paniom „opły­
wowym”  w Szczecinie, że kon­
fekcja wszelkich rozmiarów 
znajduje się w sklepie przy 
A le i Wojska Polskiego 81,. A 

re flektor spie­
szy wyjaśnić, 
że doweipnej 
odpowiedzi 
,,trzeba mniej 
jeść" dopuśei, 
la się ekspe- 
diemtką Spół- 
noty Praey 
gdzie jednak 
■— ja k  nam z 
kolei wyjaśnia  
ją  —  pełny 

asortyment konfekcji jest rów 
nież w sprzedaży. W ten spo­
sób wyjaśniliśmy sobie wszys­
cy, że każdy się może ubrać w 
Ssezechfe, nawet jeżeli jest 

opływowych kształtów.

Wielkie zebranie
przedwyborcze

I A  Polak, urodzony nad Odrą, mant zaszczyt kandydo- 
wJ wać nad Odrą do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu 

dowej. Nad Odrą, na Dolnym Śląsku urodziłem się 1 w y­
chowałem.

Pamiętam jak w 1939 roku hitlerowcy ustawili w  moim 
mieście megafony i do chłopów, do kobiet w ie jskich przy­
jeżdżających na targ wołali przez głośniki: „T u  nigdy w ię­
cej nie będzie można mówić po polsku. M ilczeć!“

Dzisiaj ja, Polak, nad Odrą, w piastowskim Szczecinie 
przemawiam do mieszkających tu Polaków po polsku.

TE słowa EDMUNDA OS- 
MANCZYRA, kandydata na 
posła z ziemi szczecińskiej 
burzliwie oklaskiwali zebrani 
w Domu Kultury ZBM w 
Szczecinie — pracownicy przed 
siębiorstw budowlanych. Od­
nowiona, pachnąca Świeżą far­
bą sala z trudem pomieściła 
wyborców, którzy tak licznie 
przybyli na spotkanie ze swy­
mi kandydatami. Edmund Os- 
muńczyk mówił wzruszonym 
głosem. Zebrani słuchali w 
skupieniu.

— Kiedy chciałem wydąć 
tom ik wierszy przed wojną, 
nie znalazłem wydawcy, bo 
kosztowało to 300 zł. Dziś 
mam możność drukować mo­
je studia, reportaże, książki. 
Sądzę, że każdy tu obecny 
może powtórzyć za mną: 
Wszystko to, czym jestem, 
zawdzięczam władzy ludo­
wej.
OKLASKAMI odpowiedzieli 

na to zebrani. Oklaskami także 
przyjęli słowa o tym, że Plan 
Pięcioletni, który zatwierdzi 
przyszły Sejm, przewiduje och 
budowę Szczecina, o tym jak 
piękny będzie nasz kraj w 
przyszłości.

Na sali było dużo dzieci,
— Myślę o ofiarach w  Ko- 

żedo, że przecież istnieje 
świat zbrodni i patrzę na te 
dzieci. Przecież to o ich ży­
cie chodzi. Od naszej praey 
zależy ich szczęście.
Kończąc Osmańczyk powie­

dział:
Jako kandydat na posła 

zobowiązuję się pracować tak, 
jak nasza bohaterska klasa ro­
botnicza. ’

Przemawiał także inżynięr 
Zdzisław Hrut, kandydat na 
zastępcę posła.

Potem przez dwie godziny 
z niesłabnącym zainteresowa­
niem oglądaliśmy występy re­
prezentacyjnego zespołu pieśni 
i tańca pomorskiego okręgu 
wojskowego z Bydgoszczy. Zoł 
nierze, którzy stoją na straży 
pokoju i  niepodległości śpiewa 
li nam piękne pieśni polskie i 
radzieckie i  zaprezentowali 
tańce 1 wodewil.

Owacje publiczności były 
wyrazem radości z tego, że w 
polskim Szczecinie, nad rzeką 
pokoju — Odrą żołnierze Lu­
dowego Wojska Polskiego 
uśw ietn ili występami spotkanie 
wyborców ze swoimi kandyda­
tami. (ka)

Spółdzielczość
szczecińska
we Froncie 
Narodowym

NIEDZIELĘ 5 paźcjzier-
’ v n ika Centralny Związek 

Spółdzielczy organizuje ‘ o 
godz. 10.00, w  sali koncerto-. 
wej M iejskie j Przychodni Spe 
cjąlistycznej (Nowa Ubezpie- 
czalnia) przy ul. Mariana Bucz 
ka 40/42, wojewódzkie zebra­
nie przedwyborcze spółdziel­
ców. W  zebraniu udział wezmą 
aktyw iści społeezno-samarzą- 
dowi, kierownicy placówek, ra 
cjonalizatorzy, przodownicy 
pracy, przedstawiciele organi­
zacji zawodowych i  społeczno- 
politycznych spółdzielni zrze­
szonych w  centralach: Spół­
dzielni Przemysłowych t  Rze­
mieślniczych, CBS — Samopo­
moc Chłopska, „Spólnota Pra­
cy“, Spółdzielni Spożywcpw, 
Przemysłu Ludowego i  A r ty ­
stycznego, Spółdzielni Inw a li­
dów i  Spółdzielni Transporto­
wych.

Podczas zebrania zostanie 
wygłoszony re ferat pt. „ Zada­
n ia ruchu spółdzielczego we 
Froncie Narodowym i  ip akcji 
wyborczej". Zostaną również 
odczytane uchwały Naczelnej 
Rady Spółdzielczej.

W hurtowni dużo
w sklepach mało

Poprawie
rozdzielnik
marmelady i octu
W  U B IE G ŁY M  miesiącu za­

obserwowano w sklepach 
spożywczych, przede wszyst­
k im  w placówkach PSS, brak 
octu. Podczas jednej z ostat­
nich kontro li, przeprowadzonej 
w 22 sklepach, w  dziesięciu z 
nich brąkło octu. Mało było 
również w  szczecińskich pla­
cówkach handlu uspołecznione* 
go marmelady owocowej.

W  pierwszym wypadku man­
kamenty należy przypisać wa­
dliwie opracowanym rozdzielni 
kom, stwierdzono bowiem, że 
podaż octu w  hurcie była wy- 
stai-czająca. Trudno również 
zrozumieć przyczyny braku 
marmelady, kiedy owoców ma­
my wbród, ą przetwórnie pra­
cują pełną parą. Czyżby zno» 
wu jakieś zapomnienie? (p)

W niedzielę
załatwimy zakupy
W  N IE D Z IE L Ę , 5 paździer­

nika br. wszystkie sklepy 
spożywcze i  cukiernicze MHD, 
będą otwarte od godz. 9 do 15.

.O B IA D Y  są bardzo dobre, 
smaczne, czysto podane, obsługa 
p rzy jem n ą , bardzo «p rze jm a  i  je  
stośm y bardzo % n ie j zadow o len i“ , 
—< piszą do „ K u r ie ra “  studenci 
Szko ły  In ż y n ie rs k ie j w  Szczecinie 
o sw e j sto łówce. Proszą o n i je d ­
nocześnie o w yró żn ie n ie  s to łó w k i 
zą dobrą  i  sum ienną prace. C zyni 
in y  zadość ich  życzen iom  i  chw a li 
m v  sto łów kę p s s  — p r  30. ię b y  
ta k ich  s to łó w ek b y ło  w ię ce j w  
Szczecinie

Specjalne
wystawy 
wyborcze 
i wieczorki 
dyskusyjne
w filiach 
bibliotecznych

chw ili przystąpienia do 
v  /  ogólnopolskiego konkursu 
o ty tu ł najlepszej świetlicy, 
domu ku ltu ry  i  b ib lioteki, Bi 
blioteka Miejska w  Szczecinie 
rozw ija coraz żywszą działal­
ność. Ostatnio pracownicy B i 
b lio tek i orazi wszystkich je j 
f i l i i  i  czytelni dziecięcych po­
pularyzują Program W ybor­
czy Frontu Narodowego.

Wyborom poświęcone są 
specjalne wystawy i  gazetki 
ścienne zmieniane co dwa 
tygodnie we wszystkich f i ­
liach B ib lioteki. Czytelnicy 
zapoznają się z Konstytucją 
i  Programem Wyborczym 
Frontu Narodowego na spe 
cjalnych pogadankach, pra- 
sówkach, wieczorach dysku 
syjnych itd „  urządzanych 
przez pracowników B ib lio ­
teki.
Żywą działalność rozwinęła 

Biblioteka Miejska w  zakre­
sie literackich wieczorów dy­
skusyjnych i  werbowania no­
wych czytelników. Zorganizo 
wano w  czytelni centralnej 1 
w filiach bibliotecznych po­
nad 40 wieczorów literackich, 

W  akcji werbowania nowych 
czytelników, duży nacisk po­
łożono na środowisko robotn i­
cze, skąd rekru tu je  się w ięk 
szość spośród 1500 nowopozy- 
skanych abonentów.

Największym osiągnięciem 
B ib lio tek i jest otwarcie przy 
czytelni naukowej gabinetu 
wiedzy a Konstytucji dla użyt 
ku czytelników.

Dziś

zbierają sią 
kolporterzy
obwodowi Komitetów 
Frontu Narodowego

M IEJSKI K om itet W y­
borczy Frontu Narodo­

wego zawiadamia, że 4 
bm. o godzinie 18 odbę­
dzie się odprawa ko lpor­
terów Obwodowych Korni 
tetów Wyborczych F ron­
tu  Narodowego w  św ie tli­
cy przy A le i Wojska Pol­
skiego 99. Obecność wszy 
stkich kolporterów Obwo 
dowych Kom itetów W y­
borczych Frontu Narodo­
wego obowiązkowa.

Automatyzacja stacji pomp
Zamiast 9 - tylko 4 pracowników

Podniesienie wydajności silników
przyniesie duże oszczędności

MYŚL wytycznych rządu. M iejskie Przedsiębiorstwo 
’ v Wodociągów i  Kanalizacji w  Szczecinie przystąpiło 

do zakrojonej na szeroką skalę automatyzacji stacji pomp* 
Dotychczas zautomatyzowano już 5 objektów wodociągo­
wych. Uzyskane w  ten sposób oszczędności na robociźnie 
sięgają 50 proc., dzięki czemu robotników będzie można za 
trudniąc przy innych pracach, koniecznych w  naszym mie­
ście. —- Na jednej ze stacji pomp zmniejszono w  w yn iku  
automatyzacji — obsługę z dziewięciu — do eatereeh pra 
cowników.
AUTO M ATYZACJA zosta­

nie esikowi Git zakończona w 
przyszłych czterech latach.

Poważne osiągnięcia tech­
niczne i  znaczne oszczędności 
uzyskują również MPW i  K. 
przez zrównanie współczynni 
ka mocy piln ików  elektrycz­
nych do wymaganego przez Za 
kłady Zbytu  Energii poziomu, 
Rzecz polega w  zasadzie ną 
tym , że podczas uruchamiania 
stacji pomp w  pierwszych 
latach zagospodarowywania 
Szczecina, zakładano w  m iej­
sce zniszczonych łub ..wysza­
browanych’1 silników', aparaty 
o wyższej mocy, niż tego w y ­
magała dana pompa. Wskutek 
tego nadwyżki pozostały nie­
wykorzystane, a przedsiębior­
stwo zmuszone było opłacać 
poważne kary umowne.

Obecnie dzięki zakładaniu 
specjalnych kondensatorów, 
wyrównujących moc silników', 
uzyska się znaczną obniżkę 
kosztów własnych i  usprawni 
gospodarkę energetyczną, (p)

„P w a  tyg od n ie  w  „R a 
j y  — godz, 19.15. 
W SPÓŁC ZESN Y — ..P ygm alion*
— godz- 19.19.

K IN A
COLOSSEUM — „E xpress M oskwa
— Ocean S p o ko jn y “  — f i lm  k o lo ­
ro w y  — p ro d . radź. — g. 16, 18 i  20 
B A Ł T Y K  — „G ęs ia re k  Matyi" — 
“ rod. węg. - -  godz. 16 i  18.
leans no cn y  — „W ysp ą  szczęścia"
— prod, węg, — god-. 20.

M ŁO D A  G W A R D IA  — „Szew c Ma 
tęusz“  TT- p ro d . radź. — g. 16.
.P uste ln ia Pa rm eńska“  — prod, 

fta n c . — god*. 18 t  20.
P o ra ne k : K o lo ro w e  k re s k ó w k i — 
„S za ra  s z y jk a "  ł  „S iedem  k o lo ro ­
w y c h  p ła tk ó w "  — g. 13.30. 
P IO N IE R  — „S za lo n y  lo tn ik "  — 
prod- rade. — godz. 1?, 17 1 19. 
Seans n o cny  — „Ł y d z ie  bez 
sk rz y d e ł“  — prod, czeskie j — g. 21 
H U T N IK  -  S TO ŁC ZYN  — „P a n i 
D e ry "  — prod. węg. — g. 17 i  19. 
P R Z Y JA Ź Ń  — D Ą B IE  — „T ra g icz  
n y  i  pościg“  — prod, w ło s k ie j —g

1 M A J  — 2Y PQ W C E — „N ę dzn i 
c y “  -  i  seria  -  p ro d . fra n c , — 
g. 17 1 19.
D O D A T E K : „ J u t r o  Jest b liższe " — 
w yś w ie tla ją  w szystk ie  k in a  szeze 
e ińskie.
D Y ŻU R Y  A P T E K :
5 *  a l; W óiska Po lskiego 134 
N r  33 — p l. G ru n w a ld zk i 42.

|  PRACOWNICY POSZUKIW ALI

C entra la P rzem ysłu Ludow ego i  A rtystyczne- 
go Eksp, R ejonowa w  Szczecinie u l. 5-go L ip ­
ca 43 za tru d n i od zaraz jednego ins tru k to ra  
księgowości oraz dw óch st. księgow ych. Zgło­
szenia kan dyd a tów  w  sekc ji finansow ej 
____________ ______________ ______________  1064-K

T ucza rn ia  G o len iów  za tru d n i od zaraz pra­
cow n ików  fizycznych . M ieszkanie i stołówka 
zapewnione. Bliższe in fo rm a c je : A l  W ojska 
Po ls ikego 117 po kó j 15 lu b  G o len iów  u l. K il iń ­
skiego 14. 1042-G

imur
OGŁOSZENIA DROBNE

TR ZY M IE S IĘ C Z N E  no ­
woczesne koresponden­
c y jn e  k u rs y  księgowoś-

KU R S pisania na m a­
szynach m etodą ślepą 
dz iesięciopalcową p ó łto ­
ra  i  trz y  m iesięczne: 
Ju randa 11 a Pogodno.

3948-G

RÓŻNE

OSTRZEG AM  przed 
kupnem  psa (brązowej 
suczki, w yg lą d  w ie  w ió r  
k i)  k tó ry  zosta ł sk ra­
dz io ny  19 września . U- 
praąza się o od pro w a­
dze ń '* na adres C hm ie 
lęw sktego 18 c/28.

3944-G

S Z Y B K IE  i  fachowe 
podnoszenię oczek- Żó ł­
k iew sk iego 1 p rzy  pias-

LO K A I.lt

Z A M IE N IĘ  trz y  pokO.ię 
z kuch n ią  ną 2 podob­
ne w  śródm ieściu lub  
na Pogodnie. W iado­
mość: Bogusława 10/2. 
__________________3917-G
SA M O TN E M U  starsze­
m u do  w yna jęc ia  wol- 
n y  po kó j na Pogodnie. 
O fe r ty  Szczecin 6 Pos, 
te  -  restante Łuszczew­
ska Ju lia  3945-G

HANDLOWE

SPRZEDAM  m agie l no­
woczesny ręczny i  Me» 
raynę. B p i, Śmiałego 
21/3 *943-0 1«.

SPRZEAB szafę, kom o­
dę, kredens kuehenn.-, 
3 p ie c y k i koksow o-w ę­
glow e. Śląska 33/6 od 
16 18, 3936-G

K U P IĘ  t r * y  pieęe k a f­
low e n iedużych rozm ia 
rów . M ałkow sk iego 27 
restaurac ja . 3927-G

SP R ZE D A M  m eble, 
k o m p le tn y  steiown-. 
T ren tow sk ieg o  16/1, po , 
godno w  po b liżu  M ic­
k iew icza. 3937-G

PO TR ZEB N A pom ec 
domowa na wyjazd do 
Ś w inou jśc ia . Zgłosze­
n ia : Ł o k ie tk a  11/8.
_______________  3947-G

ZGUBY

ZGŁOSZONO zgubienie 
le g ity m a c ji szkolnej, 
tra m w a jo w e j ; le g ity ­
m a c ji Pa łacu M łodz ieży 
na nazw isko S ka lińską 
Ba rbara . 3030-0

S Z K U D L A R E K  Teresa 
córka  W alentego zgła­
sza zgubienie k a r ty  mei 
dunkowe.j w yda ne j w  
Szezeoinie. ’ 046-G

17 W11ZESNIA p rz y  uh 
Pocztowej zgubiono bu 
c ik  m ęski k o lo ru  b rą ­
zowego. Znalazcę up ra ­
sza się o z w ro t n 
adres Faństw ow ę g ro . 
w a ry ’, C hm ielew skiego 

3931-G

M ELC ZAH E K Zęnon
syn Józefa zgłasza zgu- 
bten ie  k a r ty  m e ldu nko ­
w e j o raz odc inka  ank ie  
t y  na o d b ió r dow odu 
osobistego. S935-D

ZGŁOSZONO zgubień 1 
k a r ty  m e ldu nko w e l w y  
dane j przez R e jon  Mel­
d u n ko w y  w  Szczecinie 
na nazw isko B ą k  Ja­
n in a . y-,3

S E LK Ą  Sew eryn syn 
Jozefa zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  G dynt.

334Q-G

Sc ib o r  K ry s ty n a  có r­
ka W ładysława zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j prze? 
GR N  w  M ila no w ie

3982-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
pośw iadczenia w łasnoś­
c i m eb li w ydanego 
przez Obwodowe B iu ro  
L ik w id a c y jn e  w  B ia ło ­
gardzie L,dz. 4079/47 pa 
nazw isko B u re k  Jan

3942-P-G

M A L IS Z E W S K I ’" K a z i ­
m ie rz  syn Józefa zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
W Szęzęętnię 3341 -C

Śl i w a  M aria  córka  Ja 
na zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j w v 
dane j w  Kąrpąc?«-

*939-G

Jeszcze raz
Hesse-Bukowska!
Poranek symfoniczny 
w sali ZBM

ny orkiestry RTM z udgia- 
łem Hesse-Bukowskie^ —  for» 
tepian oraz Bukietyńskiej —  
sopran odbędzie się 5 bm. o 
godz. 12 w sali Klubu Robot­
niczego ZBM, u l. Bohaterów 
Warszawy 34/35.

lak się dziś 
nazywają te ulice

U L. H E L E N Y  została przem iano 
w ana na  u l. W IL H E L M A  P IE C K A , 
P rezyden ta  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczne j.

N A Z W A  U L . JA N A  z C ZAR N O ­
LA SU  została zm ieniona z uw a g i 
na to , że is tn ie je  rów nie ż u l. K o ­
chanow skiego. Obęcnie u l. Jana z 
Czarnolasu nosi nazwę U L. FR A Ń  
C IS Z K A  Z A B ŁO C K IE G O , postępo 
wego pisarza polskiego w ie ku  O-

S U L ^ J E D N O S C I NAR O D O W EJ, 
ja k o  jed na  z n a jb a rd z ie j reprezen 
ta c y jn y c h  w  naszym  m ieście o trzy  
m ała  na*w ę u l . W ł o d z i m i e r z a  
L E N IN A .

U L . K R Ó L E W IC Z A  K A Z IM IE ­
R Z A  o trzym a ła  nazwę U L , F R A N ­
C IS Z K A  SALEZEGO JE Z IE R ­
SK IEG O , księdza - p u b lic ys ty , w y  
b itnego dzia łacza społecznego z 
la t  1740 do 1791.

U L . K O R FA N TE G O , p ra w ico w e­
go dzia łacza o trzym a ła  im ię  
A L E K S A N D R A  IIE R C E N A , filo z o ­
fa  i  p u b lic y s ty  rosy jsk ieg o  % la t  
181? do 1870. Hercen b y l w ie lk im  
p rzy ja c ie le m  po lsk i.

Ą  oto now e zgu by : Teczka skór 
ko w a  (praw dopodobn ie lekarza). 
K a rta  m e ldu nko w a  na nązw isko 
Ire n a  K ryw o le w icz . P o rt fe l z do­
k u m e n ta m i na  nazw isko Czesław 
Pa lm a. B rązo w y p ó łb u t m ęsk i z 
p ra w e j nog i. P ros im y  roz ta rg n io  
n ych  szczecin iaków, aby zgłaszali 
się po od b ió r zgub w  sekre ta ria ­
cie re d a k c ji a l. W ojska P o lsk ie ­
go 29, I I  p.

4 P A Ź D Z IE R N IK A  1852 R.

W iadom ości: 5.05, 6.30, 7.55 12.04.
. 23.50 -

6.45 m uz., 6.50 tańce, 7.20 u*.,
11.45 „G łos  m ają  k o b ie ty " . 12.15 
,Na sw ojską n u tę "  12.45 aud. d l*  
vsi, 13.00 rec ita l fo rteD ., 13.?5 

konc., 14.10 aud. d la  k l .  1 i  \  
14.30 m uz.. 14.50 k o n e „ 15.10 aud. 
l i t . .  16.00 m uz., 16.45 „W ita m y  
N arądę D ziałaezy” , 18.00 . P ię kn *  
g ło sy” , 18.20 m uz., 19.35 k o n ę „ 
19.38 m uz.. 20.00 , P rzy  sol ocfe do 
rob oc ie ". 21.26 w iąd . spo rt., 21.10 
sonaty  fo rte p ia n .. 22.00 aud l ite r ., 
22.20 m uz, 23.10 m uzyka .

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZEC IŃ SK A
5.20 kone., 6.15 m elod ie opere t­

kow e. 8.20 K to  przoduje?. 6.23 
m elodie. 8.00 ryb , ser, m orsk i. 8.05 
p iosenki, 8.15 po ra d n ik  kob iec”  
8.16 ..A w ans ko b ie ty " . 13.10 L is ty  
ze w s i; 13.15 m uz : 13.20 R yb, serw. 
zalew., 13.50 m uz.. 16.20 m uz,. 17.15 
konc., 18.50 „K a n d yd a c i ztem t 
szczec iń sk ie j", 19.00 „M a rynarską 
d ro g ą " 21.30 aud. d la  zagr; 24.00 
m u?., 22,30 ąud. d lą  zagr,. 24.00 
mu?.. 24.05 R yb. ser. m orski.

„L E C Ą  liś c ie  z d rzewa, żółte I 
czerwone, a ja  je  rozw iew am  w  tą 
i ta m tą  s tron ę“  — śpiewa w ia tr  
jes ie nn y , hu la ją c  beztrosko po u li 
csch i a le jach pa rkó w  szczeciń­
sk ich , k tó re  p o k ryw a ją  się coraz 
grubszą w arstw a liśc i spada jących 
z drzew'. W praw dzie u lice  m ia ­
sta sa za m iita p e  przez p ra cow n i­
ków  M PO, ale n iew ystarcza jąco i  
n ie  w szystkie. Podobn ie jes t w  a- 
lc jae h  pa rkow ych , gdzie praw ie  w  
ogóle n ie  w idać pra cow n ikó w  
M PO gr.



Tylko
dla miłośników 
piłki ręcznej
c<2 d ru żyn  kob iecych AZS W- 
S p ó jn ia  W -w a odbędzie się w  n a j­
bliższą n iedz ie lę  5 bm . w  Warsza­
w ie .

O sta tn ie spo tkan ia  o P ucha r Pol 
s k i w  koszyków ce d ru żyn  męs­
k ic h , odbędą się w  K ra ko w ie , w  
Eobotę 4 bm . i w  n ie dz ie lę  5 bm .

W spotkan iach p ó łfin a ło w y c h  w  
sobotę spo tka ją  s ię: CW KS — K o 
Jejarz W -w a, G w ard ia  K ra k ó w  — 
O gniw o K ra kó w .

•  •  •
1  N A JB L IŻ S Z Ą  
* n ie dz ie lę  5 

bm . odbędą się 
następu jące spot­
kan ia  *w  piłce 

k ręczn e j: S ta l Kuź 
•) n ia  R aciborska— 

S pó jn ia  K a to w i- 
. ce. W łó kn ia rz  
*  Łódź — AZS K a - 

tow lee. B u d o w la n i Chorzów—AZS 
A W F  W -w a.

•
DZ IŚ  rozpoczynają się w  Łodz i 

trz yd n io w e  fin a ło w e  rozg ryw  
k i  o m is trzo s tw o  P o lsk i w  p iłce  
ręczne j d ru żyn  kob iecych , w  k tó  
r y c h  s ta rtu ją  zw yc ięsk ie  zespoły 
rozg ryw e k  p ó łfin a ło w y c h : U n ia  
Łódź, B u do w la n i C horzów, O gni­
w o  K ra k ó w  i  U n ia  Chorzów.

T y tu łu  m is trza  P o lsk i b ro n i U - 
n ia  Łódź.

* s trzostw o P o lsk i w  p iłce  s iatko 
w e j d ru żyn  m ęsk ich  rozpoczyna­
ją  się w  p ią te k  3 bm . W  czterech 
g ru pa ch: w  O strow ie  W Ikp ., Prze­
m yś lu , Częstochow ie i  In o w ro c ła ­
w iu . S ta r tu ją  w  n ic h  24 d ru żyn y  
po  6 w  każdej grup ie .

Pięściarze Pomorza Zachodniego

rozpoczynają ligową batalią

Ze świata
NA  zawodach w  K o lo n ii,  ho len - 

derka B la nke rs  K o en  w y ró w ­
na ła  na leżący do n ie j i  do Step­

hens (USA), re ­
k o rd  św ia ta  na  
100 m  — 11,5, a 
na 80 m  p p ł uzy 
skała — 11,4.

B la nke rs-K o en 
m ia ła  ju ż  w  ty m  

» ro ku  na m is trzo - 
T U wach H o la nd ii 

czas 11,4: w y n ik  
ten n ie  został jed  

na k  uznany ja k o  re k o rd  św iata .

R E K O R D ZIS TA  św ia ta  absolu t­
n e j szybkości sam ochodowej A n ­
g l ik  Cobb zab ił się na  jez io rze  w  
S zko c ji podczas p ró b y  po b ic ia  re  
k o rd u  św ia ta  na  ślizgaczu w łasne j 
ko n s tru k c ji.

N a ślizgaczu Cobba, o napędzie 
o d rzu to w ym , p rzy  szybkości ok. 
S29 km  na godz. na stąp iła  eksp lo­
z ja , łódź prze łam ała się na pó ł i 
zaczęła płonąć. Cobb poniósł 
śm ierć na  m ie jscu .

*  *  *
B A W IĄ C A  w  Pradze z o k a z ji 

św ięta A r m ii  C zechosłowackiej 
d ru żyna  W ojskow ego K lu b u  B u ł­
garskiego C D N A pokonała re p re ­
zentację A T K  4:3.

R EPR E ZE N TA C JA  ho ke jo w a  
CSR zw ycięży ła  na sztucznym  lo 
dow lsku w  B e rlin ie  zespół NRD 
Welsswasser 12:5 (3:1, 3:3, 4:1).

W IE L K Ą  niespodziankę zanoto­
w ano w  fin a le  m is trzo s tw  te n iso ­
w ych  P a cy fiku  . Sedgman został 
p o b ity  przez Seixasa i  to  w  trzeeh 
setach 4:8, 4:G, 4:8. M is trzo s tw o  ko 
b ie t  zdoby ła  Ć on o lly  b iją c  H a rt 
6:4, 3:6, 6:1.

Debiut dwóch Gwardii 
najcięższym spotkaniem 
grupy północnej 

9  Słupszczanie zrobili postępy 
•  Co pokażą

reprezentanci Szczecina

2f  OGROMNYM zainteresowaniem czekają szczecińscy 
miłośnicy boksu na rozpoczęcie tegorocznego sezonu 
pięściarskiego. Sezon ten przyniesie bowiem wiele 

ciekawych spotkań międzyokręgowych oraz emocjonujące 
tak, ja k  każda walka o punkty. rozgrywki szczecińskiej 
Gwardii w  I I  lidze p iłkarskie j.

ZAINTERESO W ANIE spor 
towców Pomorza Zachodniego 
jest tym większe, że w roz­
grywkach tych bierze udział 
drugi nasz zespół Gwardia 
Słupsk. Ta właśnie drużyna bę 
dzie pierwszym przeciwnikiem 
ligowym szczecińskich pięścia­
rzy.

Trudno już teraz, na k ilka  
dni przed rozpoczęciem pierw 
szego spotkania omawiać szan­
se poszczególnych zespołów. 
Gwardia Słupsk jest na razie 
w ielką niewiadomą. Bynaj­
mniej jednak nie dlatego, by 
w dziesiątce tej by li jacyś 
nowi rewelacyjni zawodnicy. 
Trudno o szansach Gwardii 
Słupsk mówić coś dlatego, że 
zespół je j pięściarzy znajduje 
się pod czujnym fachowym o- 
kiem seniora naszych trene­
rów bokserskich Pawła Szydły 
1 jak  sygnalizują fachowcy 
młodzi pięściarze słupscy ro­
bią z dnia na dzień ogromne 
postępy.

Pierwszy występ
sportowców A Z S - u

w nowym roku 
akademickim

SPORTOW CY szczecińskich w yż  
szych ucze ln i roze g ra li z  no w ym  
ro k ie m  aka de m ick im  k i lk a  spot­
k a l i  tow arzyskich»

W  rozg ryw ka ch  m iędzyucze l­
n ia nych  w  siatków ce, w  k tó re j 
s ta rto w a ły  t r z y  ucze ln ie  WSE, 
S I i  P A M , p ie rw sze m ie jsce  za­
ję ła  d ru żyna  W SE zdobyw a jąc 4 
p k t. W  tu rn ie ju  k o szykó w k i n a j­
leps i okaza li się spo rtow cy  Po­
m orsk ie j A ka d e m ii M edyczne j.

W  czw arte k  koszyka rze A ZS -u 
roze g ra li to w a rzysk ie  spo tka n ie  z 
m ie jscow ym  K o le ja rze m . Spotka­
n ie  to  po c ieka w ej i  in te re su ją ­
cej grze zakończyło s ię  zw yc ię­
s tw em  A Z S -u  w  stosunku 37:31 
(19:11).

A ka de m icy  z  m ie jsca ob e jm u ją  
prow adzenie i  zdobyw a ją  znacz­
ną przew agę prowadząc 14:2. K o­
le ja rze  d z ię k i am b itne j grze do­
chodzą do  głosu odzysku ją  u t ra ­
cone p u n k ty . P rz y  s ta n ie  19:11 
d la  A Z S -rf KOńćży się p ierw sza 
po łow a meczu. Po p rze rw ie  K o ­
le ja rz  zdobyw a ch w ilo w ą  przewa 
gę u zysku jąc  dalsze p u n k ty . Jed­
nakże pod kon iec  spo tkan ia  aka­
d e m icy  zdobyw a ją  dalszą prze ­
w agę i  w y g ry w a ją  ostatecznie w  
stosunku 37:31.

P u n k ty  d la  AZS z d o b y li: K ró ­
lik o w s k i — 11, W o jc iech ow sk i — 
10, M alczew ski — 8, K is ie l — 4, 
S zem p lińsk i i  W o ln y  — 2. D la 
K o le ja rza  uzyska li p u n k ty  Osuch 

17. W ło d a rczyk  — 9, s ze te rlak  
— 4 i  D aszkiew icz — 1. Sędziowali 
S liw ako w sk i i  Lang iew icz.

STU D EN T z M iń ska  M ic h a ł K r i-  
wonosow us ta n o w ił no w y  re k o rd  
ZSRR w  rzuc ie  m ło te m , uzysku jąe  
w y n ik  — 59,18. K riw o n o so w  poprą  
w i ł  do tychczasow y re k o rd  K ana- 
k iego o 59 cm.

swojej wadze na mocną obsa-. 
dę w osobie Jastrzębskiego, z 
którym ostatnio przegrał w 
finałach Spartakiady.

O ZC ZE C IN IA C Y  wystąpią 
swym najmocniejszym 

składzie. Na ringu w Słupsku 
zobaczymy w niedzielę praw­
dopodobnie „dziesiątkę“  Szcze 
cina w następującym składzie: 
Frącik, Wojnowski, Czarnec­
ki. Zdobysz, Jastrzębski. Lech, 
Walkiewicz, Maciejewski, Woj 
narowski, Drewlcz.

Jak więc widzimy zespół na 
prawdę ligowy, chodzi ty lko  o 
to czy szczeciniacy są j odpo­
wiednio przygotowani do ta­
kiego ciężkiego spotkania i 
czy wytrzymają je nerwowo. 
Według teoretycznych przewi 
dywań wynik może się wahać 
nawet w różnicy dwóch punk­
tów.

W  pozostałych spotkaniach 
niedzielnych grupy północnej 
spotkają się Budowlani Poznań 
ze Stalą Wrocław oraz Spójnia 
Warszawa z Kolejarzem Byd­
goszcz.

Mecz w Słupsku odbędzie 
się w hali zajezdni tramwajo­
wej. Rozpocznie się o godzi­
nie 19.

SŁUPSZCZANIE JUŻ 
W CZOŁÓWCE

''TA JE M N IC ZO Ś Ć  wynika 
więc z tego, jakie  duże 

są te postępy. W iemy co 
prawda po ostatnich elimina­
cjach do finałów Spartakiady 
ZS Gwardia, np. że półciężki 
Łysiak, k tóry  rok temu był 
zaledwie zapowiadającym się 
talentem w tej chw ili spełnił 
ju t  nadzieje i  jest Jednym z 
najlepszych pięściarzy swej 
wagi. Duże postępy pod ręką 
Szydły zrob ili również Roz- 
p ierskl, Koslckl oraz Szulc 1 
oni też powinni stanowić naj­
mocniejsze punkty słupszczan. 
Nie bez szans jest również pią 
ty  finalista  mistrzostw <3war: 
d ii Cyran, ten jednak tra fia  w

Młodzież 
szkoły nr. 22
melduje 
o wykonaniu
zobowiązań
we go członkow ie Szkolnego K o ła  
Sportowego p rz y  szkole Podstawo 
w e j 22 p o d ję li zobow iązania. 
Ostatn io o trzym a liśm y  m eldunek 
o p rze d te rm ino w ym  zrea lizow a­
n iu  ty ch  zobowiązań. M .lnn .
4 p rzy  pom ocy L P 2  w  Szczeci- 
* nie zorgan izow ano zaw ody 

strzeleckie na odznakę w  k tó ry c h  
wzięło ud z ia ł 42 uczn i.
O zorganizow ano propagandowe 
*■ zawody ze szkołą w  Policach. 

W zawodach ty c h  w zię ło  ud z ia ł 
20 cz łonków  SKS-u.

3 przeprow adzono regu larne tre  
n in g l do zb liża ją cych się M ar 

szów Jesiennych.

« powiększono ilość a k tyw n ych  
cz łonków  ko ła  o da lszych 23 

sportowców.
SKS Szko ły Podstaw ow ej 22 na 

leży do p rzo du ją cych w  naszym 
okręgu. P o tw ie rd z i! to  ¡jeszcze 
raz rea lizu ją c  pod ję te  zobow ią­
zania znacznie przed te rm inem . 
M łodzi spo rtow cy S K S -u p o d ję li 
dalsze zobow iązan ia i  ju ż  je  
rea lizu ją .

Wiele było wzruszającyck i  
emocjonujących momentów na 
gigantycznej trasie wyścigu 
kolarskiego Dookoła Polski. 
Na długo jednak u tkw ił nam 
w pa/mięci moment kiedy na 8 
etapie wiceleader tego wyścigu 
zawodnik łódzkiej Gwardii 
Listkiew icz wycofał się z po­
wodu choroby.
. Sympatyczny ten kolarz na­
leży do czołowych naszych 
przedstawicieli w te j dyscypli­
nie sportu. Wśród zawodników 
znany jest jako wzór koleżeń­
stwa, a działcze staw iają go 
jako wzór zdyscyplinowania.

Publiczność szczecińska zna 
Listkiewicza z jego udanych 
występów na miejscowym 
torze. W najbliższą niedzielę 
zobaczymy łodzianina na star­
cie długodystansowych m ist­
rzostw Polski, w  których bę­
dzie on jednym z faworytów  
na zdobycie ty tu łu  mistrzow­
skiego.

5 spotkań 
ligowych
w najbliższą 
niedzielę
W O B E C  w y jazd u  p iłk a rz y  w a r
* *  szawskiego CW KS do  Czecho 

S łow acji, w  nadchodzącą n iedz ie­
lę  zostan ie rozegrane ty lk o  5 
spotkań o m is trzostw o I  L ig i p i ł  
k a rsk ie j.

W  C horzow ie m ie jscow a U n ia  
gra z O gniw em  K ra kó w , w  Poz­
na n iu  K o le ja rz  spotka r ię  z B u­
do w la n ym i Chorzów, w  B y to m iu  
łó d z k i W łó kn ia rz  w iz y tu je  m ie j­
scowe Ogniw o, w  R ad lin ie  Gór­
n ik  gra 7. OW KS K ra k ó w  i  w  
W arszaw ie K o le ja rz  w a lczy  z B u 
do w la n ym i Gdańsk.

Szo-Pir ogląda się, nadsłuchuje. —  Z góry 
spada na ścieżkę maleńki kamyk. Przestraszony 
koń Szo-Pira cofa się. Co za bzdury?... Szo-Pir 
unosi głowę, patrzy w  górę, długo wpatru je  się 
w  wysokie skały i dostrzega na jednej z nich 
postać w  chałacie; człowiek wymachuje rękami, 
widocznie chce zwrócić na siebie uwagę...

„Kogo tam nieczysta siła zaniosła?”  —  zasta* 
nawia się Szo-Pir starając się zrozumieć, w 
ja k i sposób człowiek dotarł na taką wysokość. 
Wzrok ma doskonały, wydaje mu się... N ie, rze­
czywiście... No, oczywiście —  to Karaszir... Co 
on tam robi?

Szo-Pir daje mu znaki ręką.
Karaszir krzyczy na cały głos, lecz w ia tr  u- 

nosi jego słowa. Znów' krzyczy, nadrywając gar­
dło, i  pokazuje ręką w stronę Sjatangu.

—  A... a... e!.. A .....  a.....  e A .....  a.....  eee! —
słyszy Szo-Pir, Karaszir powtarza swój okrzyk 
i  Szo-Pir widzi, jak  Karaszir przesuwa dłonią 
po gardle i ruchami stara się wyobrazić wyce­
lowane karabiny. Szo-Pir natęża słuch, zasta­
nawia się i  WTeszcie, raczej domyśla się, aniże­
l i  słyszy:

Basmacze! Basmaeze!... Azizwhon!...
Po tym wykrzykuje te same słowa, a Karaszir 

potwierdza je  skinieniami głowy i  ruchami rąk. 
Szo-Pir ogląda się; zza cypla wyjeżdża na ośle 
felczer Anufriew , za nim jedzie cała karawana. 
Szo-Pir macha ręką, każąc Karaszirowi zejść na 
dół, lecz od razu uprzytamnia sobie, że w’ tym 
miejscu to nie możliwe.

Nie chce się uwierzyć w  tę groźną wieść: Lecz 
samo pojawienie się Karaszira na tych skałach 
potwierdza ją  niestety. Twarz Szo-Pira czerwie­
nieje, zdejmuje z ramienia karabin otrzymany 
w  Wołosti, nabija go. Gdy Karaszir uoewnił się, 
że ostrzeżenie zostało zrozumiane zniknął. Szo-Pir 
szuka go spojrzeniem, lecz skały na górze są 
puste, tak samo ja k  przed tym .

Szo-Pir odzyskuje swą szybkość decyzji. Jest 
ju ż  znów pewnym siebie żołnierzem Czerwonej 
A rm ii, gotowym do spotkania z niebezpieczeń­
stwem. Natychmiast ocenia sytuację: ścieżka jest 
wąska, naw'et karawana nie może się odwrócić 
w tym miejscu — z lewej strony —  urwisko 
spadajace ku  rzece, z prawej —  strome skay. 
Tuta j każda zasadzka ®rozi karawanie zguba.

( 101)

najmniejsza panika doprowadzi do nieuniknionej 
ka tastro fy— wystraszone kor.le zaczną spychać 
się nawzajem ze ścieżki. Obstrzał z góry, kamie­
nie strącane w dół —  z tym  trudno walczyć, ale 
Karaszir był na górze to znaczy, że basmaczy 
tam  nie ma; widocznie nie mo^ą się tam dostać. 
Zasadzka jest gdzieś przed n im i. A  więc, nie na­
leży iść naprzód, lecz jeżeli uda się pomyślnie 
dojść do pieczary, ludzie będą mogli się tam 
ukryć.

Wątpliwe, czy basmacze będą chcieli zabijać 
jeszcze konie, będą się raczej starali zdobyć kara 
wanę. Trzeba umocnić się w  pieczarze, przegro­
dzić kamieniami ścieżkę przed i za karawaną, i 
można się ostrzeliwać... Są trzy  karabiny — Szo- 
P ira , Dejkina, Anufriewa, strzelba myśliwska, 
którą  Szo-Pir dał starszemu karawanowemu. 
Nabojów mało — po dwadzieścia na karabin, 
razem sześćdziesiąt... Szo-Pir dotknął cugli i  
pojechał dalej pospiesznym truchtem, pozosta­
wiając znów karawanę w  tyle. Twarz ma skupio 
ną. Jedzie, rozglądając się badawczo, przygoto­
wany na wszystko, zdecydowany i  stanowczy- 
M ija  cypel, ale ścieżka jest tak samo wąska. 
Nad ścieżką w  skale w idn ie je  pieczara — kara­
wana liczy razem trzynaście osób, pomieszczą 
się.

Szo-Pir dojeżdża do pieczary, zeskakuje z 
konia, zagradza ścieżkę olbrzymim głazem, 
zbiera kamienie i  urządza barykadę. Przez ten 
czas karawana nadchodzi i  Szo-Pir widzi 
zdziwione, zakłopotane twarze.

Po k ilk u  minutach uczestnicy karawany 
wiedzą już o  złej nowinie. Felczer Anufriew  
jest blady, jego spuchnięte wargi drżą, jąka się 
ze strachu. Mamrocze, że trzeba porzucić ka­
rawanę i  uciekać z powrotem, ścieżką. Dejkin 
jest także blady, lecz zachowuje spokój. Kara­
wanowi *ą  zachmurzeni i  posępni. Wszyscy

jednakże bez żadnych zastrzeżeń podporządko­
w u ją  się rozkazom Szo-Pira. Najważniejszym 
jes t to, że dzięki Karaszirowi, napad nie będzie 
już  niespodziewany! Ludzie pośpiesznie zdejmu­
ją  ju k i, zostawiają je  na ścieżce pomiędzy koń­
mi, po to, żeby było luźniej. A  jeżeli nawet 
k tóryś koń padnie, ładunek się uchroni. Wejście 
do pieczary jest do połowy zawalone kamienia­
m i — osłona do strzelania przygotowana. Szo- 
P ir  zostawił ludzi w  pieczarze, nakazał aby w 
razie napadu ostrzeliwali się, i  poszedł na zwia 
dy. Szedł naprzód po ścieżce, szukając możliwoś 
ci dostania się na te skały, skąd dawał znaki 
Karaszir. Może zasadzka jest gdzieś daleko 
może nawet ścieżka jest wolna, aż do samego 
osiedla — z góry można ją  będzie zobaczyć, 
słońce jeszcze n ie zaszło.

Szo-Pir nie zdążył jeszcze oddalić się zbytnio, 
gdy usłyszał za sobą — gdzieś za karawaną — 
wystrzał, po tym  drugi, trzeci... Czyżby basma­
cze b y li w tyle? Szo-Pir odwrócił się i  pobiegł 
w  ty ł. Gdzieś blisko, prawie nad samym uchem, 
rozległ się wystrzał przeleciała świszcząc w  po 
w ietrzu kula... To znaczy, że są również tuta j 
—  na przodzie!

Szo-Pir biegnie do pieczary, a kule skaczą po 
kamieniach przed n im  i  za nim.

— Prędzej, prędzej! — woła Dejkin.
Szo-Pir chwyta wyciągnięte doń ręce, które

wciągają go do pieczary. W głębi skurczył się 
felczer, szczękając zębami.

— B ierz karabin! — woła Szo-Pir, widząc, że 
karabin felczera leży u  jego stóp.

A nufriew  bierze karabin i  bezradnie obraca 
go w  rękach.

— Ech, ty  zmokła kuro! — woła Szo-Pir. — 
Oddaj karabin  Mamadżanowi. jeżeli n ie umiesz 
strzelać!

Kotow
zdecydowanie
prowadzi
w turnieju szachowym
w Sztokholmie
WX  R U N D ZIE  m iędzystre fow e- 

go tu rn ie ju  szachowego w  
Sztokholm ie , p rzo do w n ik  tu rn ie ­
ju  K o to w  (ZSRR) zrem isow ał 
pierwsza pa rtię  — z Aw erbachem  
(ZSRR). Remisem zakończyła się 
rów n ież p a rtia  Pachm an (Cze­
chosłow acja) — H e lle r  (ZSRR). 
S tc in e r (USA) po kon a ł G o lom bka 
(A ng lia ), P rin s  (Ho landia) prze­
gra ł ze Stolzem  (Szwecja).

Po dziesięciu rundach pro w a­
dza: K o to w  (ZSRR), k tó ry  m a 8,5 
p k t. na 9 m oż liw ych . Petrosjan 
(ZSRR) i  S tah lb e ig  (Szwecja) — 
po 7 p k t. na 10. H e lle r  (ZSRR) i 
T a jm on ow  (ZSRR) — po 6.5 pk t. 
na 9, Szabo (W ęgry) — 6 pk t. 
na 9.

Rozgrywki
piłkarskie
o mistrzostwo 
Klasy 1
W  R OZG R YW KAC H  o m is trzo­

stw o K la sy  I  w alczą cztery 
zespoły: K o le ja rz  Szczecin,
GW KS, K o le ja rz  G o len iów  i  G w ar 
d ia  I b .

W  ostatn ich dw óch spotkaniach 
p iłka rsk ich  K o le ja rz  (Szczecin) 
z rem isow ał ze sw ym  im ie n n ik ie m  
z G o leniow a. 2:2 (2:0). D rugie 
spotkanie s ta ło na  słabym  poz.m- 
m ie , czego przyczyną b y ły  fa ta l­
ne w a ru n k i atm osferyczne i  cięż 
k ie . m okre  bo isko. W  spo tkan iu  
ty m  G w ard ia  I  b  pokonała m ie j­
scowy GW KS 4:0 (3:0). G ra  na- 
ogół w yró w na na p rzy  czym  le k ­
ką  przewagę m ie li gw ardziści. 
B ra m k i zdo by li W yrzyko w sk i — 
2, Kuźm a i  B o ro ń  po jed ne j.

Bokserzy
powracają
do systemu
pucharowego
IN D Y W ID U A LN E  bokserski« 

m is trzostw a P o lsk i zostaną w  
ro k u  1953 rozegrane systemem  p u ­
cha row ym  (przeg ryw a ją cy  odpa­
da). Do m is trzo s tw  zostaną do ­
puszczeni zw yc ięzcy m is trzo s tw  
w o jew ódzk ich . W szyscy ct bokse­
rzy , k tó rz y  n ie  staną do  m is ­
trzo s tw  w o je w ó dzk ich , n ie  mogą 
być dopuszczeni do  da lszych roz­
g ry w e k  fin a ło w ych .

Ponieważ w  m is trzostw ach weź­
m ie  ud z ia ł 190 zaw odn ików , zo ':al 
ną one rozegrane w  dw óch g ru ­
pach po  5 k a te g o r ii .

D A Ł A C  M ŁO D Z IE ŻY  w  Szcze- 
*  c in ie  zaprasza w szys tk ich  m i­

ło śn ikó w  szachów na uroczyste 
zakończenie m is trzostw  szacho­
w y c h  ju n io ró w  i  Jun iorek, k tó re  
odbędą s ię w  n iedz ie le  5 bm . po ­
czątek o godz. 11 w  Pałacu M ło ­
dzieży.

W  pro g ram ie  p rze w ld z ia n - s i: 
m u lta n  szachowy d la  ju n io re k  1 
ju n io ró w . O ile  k to ś  m a kom p le t 
szachowy, p ro s im y  zabrać ze so­
bą.

DZIŚ o godzinie 19 w św ietli­
cy przy Kapitanacie Portu w 
Szczecinie odbędzie się sesja 
egzaminacyjna Sekcji Żeglar­
skiej ZS Kolejarz. W zebra­
niu powinni wziąć udział
wszyscy członkowie Sekcji
Żeglarskiej tego zrzeszenia.

Re p r e z e n t a c j a  piłUarsi.-a 
F ra n c ji spo tka się 5 paździer­

n ika  z N iem cam i Zach. w  B e r li­
nie. a reprezentacja B  zagra z 
Saarą w  Strasburgu W śród 2ia- 
czy fran cusk ich  W yznaczonych o o 
rep rezen tac ji zna leźli sie rów nież 
Po lacy, zam ieszkali w e F ra n c ji 
R um ińsk i (bram karz). S łow ack i i 
C isowski

W ydaw ca: In s ty tu t W ydaw n iczy 
..C z y te ln ik ", R edaguje Ko leg ium  
red akcy jne . Redakcja -  Szczecin, 
a l. W oj. Polskiego 29. I I  p T e­
le fo n y : sek re ta ria t 57-41, dział 
m ie jsk i 62-35. dz ia ł ■•=»•«- 7*-3I, 
„S y g n a ły “  21-18, sekre tarz odpo- 
dz ia lny  28-33, red akc ja  nocna 
godz. 20) 25-14. da lekopis 66-5C, 
Red. naczelny .z y jm u le  w trocz. 
12 — 13, sekre tarz w ¿odz. 1t -  13. 
N iezam ów ionych rękopisów  nie 
zwraca się. Adres A d m in is tra c ji: 
Szczecin, a!. W ojska Polskiego 
29, I  p., te ł. 58-27. Ogłoszenia 
a l. W oj. Polskiego 29, I I  p. Zam ó­
w ien ia  i w p ła ty  na prenum eratę 
(4 z ł 50 g r  m iesięcznie) p rz y jm u ją  
w szystkie urzędy pocztowe ! lis to ­
nosze.

Szczecińskie Z ak ła dy G raficzne 
Szczecin, K rzysz to fa  n r  7 t
A*J«11137. Zam . n r  3894. 3.1D.5J


